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Miody robotnik —• Władysław 

Burandt jest kowalem w paro­
wozowni Gdańsk - Zaspa. Do­
brym kowalem. Razem z bryga­
dą wyrabia przeciętnie 150 proc. 
normy. Wie, że swołą pracą 
wzmacnia siłę i dobrobyt pań­
stwa, stara się, żeby lokomotywy 
remontowane przez Ich parowo­
zownię jak najdłużej jeździły po 
szynach całej Polski.

Władysław Burandt pochodzi 
ze wsi. Wiedzą o tyra jego to­
warzysze. I teraz, gdy rząd rzu­
ci! hasło wielkiej akcji na wsi, 
której celem jest zaopatrzenie 
miast, umożliwienie spokojnej

pracy masom robotniczym, 
wzmacniającym naszą pokojową, 
socjalistyczną gospodarkę, kiedy 
w warsztatach i na zebraniach 
często jest mowa o kartoflach i 
zbożu — nieraz koledzy zada­
wali mu pytanie, jak też jego 
ojciec na wsi wywiązuje się ze 
swoich obowiązków względem 
państwa.

Młody kowal z Zaspy wiedział, 
że ojciec jego jest pracowitym, 
solidnym i obowiązkowym oby­
watelem, aie chciał mieć na py­
tanie towarzyszy odpowiedź wy­
raźną, czarne na białym. Napi­
sał więc list:

GDAŃSK, dnia 17. 10. 51 r.
KOCHAM* OJCZE.'

Gdy Jiylent ostatnim razem u was, mówiliśmy o skupie i wy­
kopkach. *4 teraz piszę do Was, bo my, robotnicy, między sobą oma 
wiamy ciągle te sprawy.

Towarzysze mówili, że chłopi mają wielkie zadanie dostarcze­
nia państwu i robotnikom w mieście żywności, żebyśmy mogli lepiej 
jeszcze pracować dla Polski. Moi koledzy, podobnie, jak ja, wykonują 
normę z dużą nadwyżką. Ty — mówili om do mnie — wyko­
nujesz normę w 140 procentach, ale czy twój ojciec, który mieszka 
na wsi też się tak stara, czy sprzedały tyle zboża i ziemniaków, ile 
powinien byl sprzedać, czy kontraktiqe trzodę, czy zapłacił podatek?

Nie wiedziałem co im odpowiedzieć, bo nie wiem, jak tam stoi­
cie z tymi sprawami. Napisz nu, ojcze, o tym, jak to idzie w wiosce 
z planami. I napisz, jak Ty sam się wywiązujesz, żebym mógł moim 
towarzyszom powiedzieć, że ja z nimi w kuźni pracuję zawsze po­
nad normę, a mój ojciec na wsi też się stara i wykonuje swoje obo­
wiązki wobec państwa i wobec klasy robotniczej, do której i ja już 
należę. Pozdrawiam serdecznie całą rodzinę.

W a s * s y n  W ł a d e k
co odpisać. Ojciec, przyzwycza­
jony więcej do pługa, niż do 
pióra, ociągał się, namyślał, ale 
matka, energiczna kobieta poda­
ła papier, pióro, atrament i po­
wiedziała: siadaj i pisz. Ojciec, 
Aleksander Burandt, usiadi i 
napisał:
GOLĘ BI EWO, dnia 13. 10 51 r.

KOCHAM* S*MŁI!
Ust Twój z dnia 17. W. odebrałem przy dobrym zdrowiu Jednak 

dziwi mnie trochę treść Twojego listu. Piszesz o Twojej pracy 
w kuźni, że możesz tyle wykonać. Cieszymy się z tego. Ale jedno­
cześnie pytasz, ¡ak ja się wywiązuję z moich obowiązków. Toć prze­
cież wiesz dobrze, że w'latach poprzednich zawsze je wykonywałem.

No ale jeśli Twoi koledzy chcą wszystko dokumentnie wiedzieć, 
to Ci pisze że jutro odstanie moje kontraktowane kartofle — 20 
kwintali. W skupie zboża jeszcze nie całkiem jestem w porządku, 
ale jeszcze w tym miesiącu sprzedam resztę. Większą część już 
snrzedalem. ale potem musiałem się trochę wstrzymać, bo jak wiesz 
dobrze, byl teraz siew. trzeba było wpierw zasiać i wykopać ziem­
niaki Obecnie jesteśmy przy burakach. Buraki chyba będą .w 200 
proc. dostawione, bo obrodziły dość dobrze. Oprócz sześciu kontrak­
towanych świń, odstawiłem 4 niekontraktowane.

Widzisz, żeby się wszyscy wywiązywali tak. jąk ¡a, na pewno 
byście nie mieli biedy. Kochany synu, możesz powiedzieć swoim to­
warzyszom pracy, że, jak wy przy warsztatach, tak i my, chłopi, 
na wsi. staraniu sie wykonać nasze obowiązki wobec państwa Prze­
cież i ja i Ty, mój synu, i my chłopi pracujący, wraz z robotnikami, 
chcemy żebyśmy wszyscy w Polsce mieli dobre.;, i  żeby ta Polska 
b"ln silna, t żeby wrogowie Polski bali się ja napaść, żeby rozmi­
jała się w Planie 6-letnim, który przynosi dobrobyt l miastu t wsi.

Staraj się synu. ze swymi kolegami, żeby Polska krzepła, a ja 
na wsi pogadam z naszymi sąsiadami, aby się żaden z nich ńie 
ociągał w wypełnieniu obowiązków wobec państwa.

A jakby kto próbował się wymigać i skrzywdzić w ten sposób 
robotnika, nie pozwolimy mu na to.

Prócz tego, nic nowego. Pozdrawiam Ciebie serdecznie.
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Do Gołębiewa Wielkiego w po­
wiecie gdańskim list idzie jeden 
dzień. Już więc następnego dnia 
czytali ojciec — wysoki szczupły 
rolnik, matka — energiczna za­
żywna kobieta, siostra i najmłod 
szy brat słowa listu.

Potem były narady, wahania,

Przytoczona przez nas wymia­
na zdań między synem i ojcem 
— robotnikiem i chłopem jest 
symbolem trwałości i siły soju­
szu robotniczo-chłopskiego — 
najsilniejszej dźwigni Polski Lu 
dowej.

Słowa obu listów są proste, 
zwięzłe. Ale wyraża się w nich 
w sposób wyraźny głęboka treść 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
sojuszu dwóch klas, które wspól­
nie dopiero w Polsce Ludowej

znalazły wolność, sojuszu, którego 
warunkiem są wzajemne prawa 
i wzajemne obowiązki sojuszni­
ków.

Wbrew wrogiej propagandzie 
kułackiej, która chciałaby osła­
bić ten sojusz, słowa Władysła­
wa i Aleksandra Burandiów po­
wiedziały prawdę o najściślejszej 
więzi, jaka łączy robotnika z 
chłopem we wspólnej pracy i w 
walce o silną Polskę, o pokój, 
o socjalizm.
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Tysiące ton węgla ponad plan
miliony złotych oszczędności
przyn osi realizacja C zynu P a źd zie rn ik o w e g o

WARSZAWA PAP. Pełna i przedterminowa realizacja zobowią-ljąc młodzieżową brygadę Brychce- 
zań na cześć 34 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź-j go. 
dziernikowej jest dziś sprawą honoru i ambicji każdego uczestnika 
tego szlachetnego współzawodnictwa. Z miast, ośrodków przemysło­
wych płyną meldunki o coraz większych sukcesach w wykonywaniu 
zobowiązań.
Blisko 70 brygad-zespołów i dru Wszystkie brygady 1 i 2 oddziału 

żyn ścianowych wszystkich szybów [ Wggiowego realizują swoje zobo- 
kopalni „Nowa Ruda- na Dolnym wjazania z nadwyżk,  0d 5 -  20
Śląsku zwycięsko realizuje swój 
Czyn Październikowy, ofiarnie wal 
cząc o ponadplanową produkcję 
wartości 2.720 tys. zł.

Nieprzerwaną falą płynie po taś 
mach transporterów ponadplanowy, 
październikowy węgiel. Powracając 
z pracy górnicy z dumą patrzą, 
jak na zakładowej tablicy wyników 
coraz wyżej wznosi się czerwona 
linia wydajności.

Wspaniałym sukcesem witają zbli 
żający się dzień wielkiej rocznicy 
górnicy szybu „Jan“ . Wykonali oni 
do dnia 17 bm. miesięczny plan 
produkcyjny w 113 proc., podczas 
gdy zadeklarowali osiągnięcie za­
dań wydobywczych do końca bm. 
w 108 proc. W awangardzie załogi 
tego,szybu kroczy ZMP-owska 30- 
osobowa brygada ścianowa Mieczy 
sława Grabowskiego, która uzysku­
je 173 proc. normy, o 43 proc. prze 
kraczając zobowiązania.

Górnicy szybu „Piast“ zbierają 
się po pracy w świetlicy kopalnia­
nej i omawiają swoje osiągnięcia. 
Brygada Pawią Millera osiąga po- 
nńd 190 proc. normy, Pawia Kin- 
cela — 154 proc., Józefa Herdera 
— 141 proc. normy, a Bronisława 
Maćkowiaka — 145 proc. normy.

proc.

Portowcy szczecińscy 
podnoszą 

wydajność pracy
W basenie węglowym portu 

szczecińskiego w dniach październi 
kowego współzawodnictwa wzrosła 
wydajność pracy dźwigowych o 4 
proc. w stosunku do ubiegłego mie 
siąca. Dzięki świadomej postawie 
dźwigowych i trymerów tylko w 
pierwszej połowie października br. 
przeładowano w porcie 39 slaików 
metodą szybkościową, zaoszczędza­
jąc 1.500 godzin, czyli blisko 3/t 
zaplanowanego czasu.

Dzięki temu np. statek „Gliwice" 
odpłynął pełnym ładunkiem po 
25 godzinach zamiast -po 86. Osiąg 
nięcia t e ' stały się możliwe, gdyż 
dźwigowi,- m. in.: Józef Maniak, 
Kazimierz -Masłowski, Zbigniew 
Jazwajn i inn i'— podnieśli b. wy­
soko.w czynie październikowym wy 
dajność pracy. Sztauerska brygada 
Jana Bandy uzyskała w pierwszej 
połowie bm. 186 proc. normy, zaj­
mując pierwsze miejsce we współ­
zawodnictwie i o 1 proc. wyprzedza

Sukcesy w budowie fa­
bryki samochodów cię­
żarowych w Lublinie
Załoga budowniczych fabryki sa­

mochodów ciężarowych w Lublinie 
codziennie donosi o przedtermino­
wej realizacji zobowiązań paździer 
nikowych. Już dnia 8 bm. zakoń­
czono prace murarskie przy budo­
wie hoteli robotniczych oraz wyko 
nano poziomy l^nalizacyjne l przy 
krycia dachowe. Na 4 dni przed 
terminem brygada budowy urzą­
dzeń transporterowych zakończyła 
montaż konstrukcji stalowej trans­
portera podłogowego.

Wyprzedzając o 13 dni harmo­
nogram robót — pracownicy Zjed­
noczenia Energetycznego wykonali 
w dniu 16 bm. prace elektryczne 
przy kompresorni.

Dziennik „Izwiesiia"
O  F > O t L $ C E

MOSKWA PAP. -  W korespon­
dencji własnej z Warszawy pióra 
M. Jarowoja dziennik „Izwiestia“ 
pisze o ogromnym rozmachu bu­
downictwa w Polsce Dziennik pod 
kreślą, że od Bugu do Odry i od 
Karpat do Morza Bałtyckiego 
dniem i nocą tętni wytężona praca 
twórcza.

Rząd Egiptu  protestuje
przeciwko agresji wojsk brytyjskich

LONDYN PAP. Agencja Reu­
tera donosi, że rząd Egiptu wy­
stosował do rządu brytyjskiego 
notę protestacyjną w związku z 
agresją, dokonaną przez wojska 
brytyjskie w nocy z 16 na 17 paź 
dziernika w  pobliżu mostu El 
Ferdan nad kanałem Sueżkim.

Jak wiadomo, wojska brytyj­
skie zaatakowały oddział żołnierzy 
egipskich, zabijając dwóch śpo-
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Marionetki z Bonn odrzucają propozycje
w sprawie ogólnoniemieckich wyborów

Doniosła uchwała rządu czechosłowackiego 
w sprawie zwiększenia wydobycia węgla

PRAGA PAP. Na wniosek Prezy! przenośników, T80 elektrowozów, 
dium Komitetu Centralnego Komu 930 motorów elektrycznych, 120 
nistycznej Partii Czechosłowacji, | transformatorów itp. 
rząd czechosłowacki podjął uchwa­
łę zmierzającą do zwiększenia-pro­
dukcji węgla Podjęta uchwała prze 
widuje m. in. wprowadzenie we 
wszystkich kopalniach Zagiębia O- 
strawsko-Karwińskiego nowej or­
ganizacji pracy opartej na harmo­
nogramach cyklicznych. W ceiu 
zwiększenia produkcji węgla poważ 
nie "rozszerzona zostanie baza wy­
dobycia węgla w 1952 roku przez 
zwiększenie o 39.300 m długości 
ścian wrębowych oraz przebicie po 
nad 330.000 m przodków górni­
czych Kopalnie Zagiębia Ostraw- 
sko-Karwińskiego wyposażone zo­
staną w nowoczesne maszyny i u- 
rządzenia techniczne. M in. kopal­
nie otrzymają wkrótce 213 wrębia­
rek, 55 wrębiarek-łądowarek, 60 
kombajnów węglowych, oraz 155 
przenośników zgrzebłowych. Ponad 
to w 1952 r. dokonana zostanie 
elektryfikacja kilkunastu kopalń.

W ćeiu przyśpieszenia mechani­
zacji i elektryfikacji kopalń Zagłę­
bia Ostrawsko-Karwińskiego, cze­
chosłowacki przemysł budowy ma­
szyn i przemysł elektroteczniczny 
dostarczą kopalniom w 1952 r. no­
wych maszyn i urządzeń technicz­
nych, -w tej liczbie 188 kompletów 
taśmowych, ¡30 ciężkich i lekkich

BERLIN  PAP. Deklaracja Ade~ 
nauera, odrzucająca propozycje 
zmierzające do pokojowego zjedno 
czenia Niemiec, wywołała głębo­
kie oburzenie opinii publicznej. 
Również liczni przedstawiciele u- 
grupowań prawicowych i schuma- 
cherowskiej SPD, znajdujący się 
pod naciskiem szerokich mas lud­
ności Niemiec zachodnich, doma­
gającej się zjednoczenia Niemiec 
krytykują ostro stanowisko Ade- 
nauera.

Na posiedzeniu Bundestagu (par 
lament w Bonn) przedstawiciel 
burżuazyjnej FDP, Fleiderer, pro­
testował przeciwko polityce Ade- 
nauera i zarzucił mu, że wprowa

YYliaóto —  utói i u/icŁ —  miezółu
We wszystkich gminach i gromadach, w każdym zakątku naszej Oj­

czyzny toczy się dziś bój o jak najszybszą dostawę zboża i ziemniaków 
i innych artykułów rolniczych.

Dostarczone przez chłopów artykuły rolnicze pójdą do miast, będą 
służyły sprawie zaopatrzenia klasy robotniczej, przyczyniając się do przy 
śpieszenia budowy nowych fabryk i osiedli.

Sprzedając państwu Ave produkty, otrzymują za nie chłopi sprawie­
dliwą, zagwarantowaną plzez rząd cenę — i za uzyskane pieniądze mo­
gą nabyć dla siebie i swych rodzin potrzebne im artykuły przemysłowe, 
wyprodukowane przez robotników.

Już wkrótce 

N O W Y  KONKURS
„G Ł O S U  W Y B R Z E Ż A «

Na zdjęciu: chłopi gromady Przodkowo w pow. kartuskim ob. ob. 
Józef MiotJce, Jan Goszka, Augustyn Arend i Józej Pietrzykowski. któ­
rzy w dniu 19 października dostarczyli na punkt skupu ziemniaki i 
sprzedali je państwu — nabywają za otrzymane pieniądze tuż przy punk­
cie skupu w stoisku GS potrzebne im artykuły przemysłowe, m. in. skó- 
rę, obuwie i tkaniny._______________  _________

dza w błąd Bundestag, pragnąc 
bez skrupułów przeforsować swe 
plany.

Poseł z ramienia SPD dr Luet- 
kens, członek komisji dla spraw 
zagranicznych tej partii, w ygło­
sił w Bundestagu przemówienie, 
w którym zaznaczył, że znaczna 
ilość członków SPD przeciwstawia 
się polityce Adenauera i Schuma- 
chera, sabotującej wszelkie wysił­
ki zjednoczenia Niemiec. „Wszyst 
kie układy, jakie zawiera Ade­
nauer —  powiedział Luetkens —  a 
nuanowicie plan Schumana, plan 
Plevena, oraz rokowania, jakie 
Adenauer obecnie prowadzi z wy­
sokimi komisarzami, uniemożli­
wiają zjednoczenie Niemiec“ .

Bezpośrednio po przemówieniu 
Luetkensa odbyło się w kuluarach 
Bundestagu posiedzenie frakcji po 
selskiej SPD, któremu przewodni­
czył Schumacher. Schumacher wy 
mógł na członkach SPD podpisa 
nie deklaracji, potępiającej wystą 
pienie Luetkensa.

Podczas debaty zabrał również 
głos przewodniczący Komunistycz 
nej Partii Niemiec (K PÛ ) Max 
Reimann, który oświadczył, że 
sprawa zabezpieczenia pokoju w 
Europie, a tym samym sprawa u- 
ratowania żye!a i egzystencji na­
rodu niemieckiego, wymaga prze­
de wszystkim pokojowego rozwią 
zania kwestii niemieckiej., Zmie­
rza ku temu apel Izby l udowej 
NRD i dlatego apel ten cieszy się 
powszechnym poparciem w ca­
łych Niemczech.

Przemówienie Adenauera — oś­
wiadczył mówca — dowodzi, że 
jest on zdecydowany przeciwsta­
wiać s:ę woli narodu niemieckie­
go i nie liczyć się ze stanowis­
kiem Bundestagu. Adenauer nie 
chce dopuścić do zwołania narady 
ogólnoniemieckiej. Co więcej, A - 
denauer, popierany przez Schu- 
machera, wysunął tezę jakoby | 
sprawa ogólnoniemieckich wybo- ! 
rów należała do kompetencji... mo| 
carstw okupacyjnych. Adenauer? 
chciałby w ten sposób umożliwić 
mocarstwom zachodnim sabotowa 
nie ogólnoiremieckich wyborów 
pod pretekstem, że nie ma „wa­
runków“ dla przeprowadzenia wy­
borów.

śród nich, raniąc pięciu i  biorąc 
36 do niewoli.

*  • *

LONDYN PAP. Agencja Reu­
tera donosi z Bejrutu, źe w  czwar 
tek parlament libański uchwalił 
jednomyślnie rezolucję deklaru­
jącą poparcie i uznanie dla walki 
Egiptu o zrealizowanie jego dą­
żeń narodowych. Rezolucja wzy­
wa wszystkie państwa arabski« 
do przyjścia z pomocą Egiptowi.

Według informacji z kół poli­
tycznych Bejrutu, ministrowie 
spraw zagranicznych Libanu i Sv 
rii uzgodnili swe poglądy w spra 
wie Egiptu i zajmą takie same 
stanowisko podczas zapowiedzia­
nych obrad komitetu Ligi- Arab­
skiej.

Reimaiin przedstawił Bundesta­
gowi następujący wniosek:

„Bundestag przyjmuje propozy­
cje Izby Ludowej NRD w sprawie 
przeprowadzenia ogólnoniemiec­
kich wyborów i w tym celu po­
wołuje do życia komisję, w skład ; 
której mają wejść przedstawiciele ■ 
wszystkich frakcji“ .

Podczas dyskusji zabrał również 
głos deputowany komunistyczny 
Walter Fisch, który wystąpił z 
wnioskiem wzywającym Adenau­
era, by niezwłocznie przerwał ro ­
kowania z wysokimi komisarza­
mi okupacyjnymi w sprawie rea­
lizacji uchwał waszyngtońskich, 
dotyczących remilitaryzacji N ie­
miec zachodnich.'*

Bundestag większością głosów 
odrzucił jednak oba wnioski.

Uwaga-wykłatiowcy
i s łuchacze

kursów party nych
W dniu 20 października b. r. o 

godz. 14-tcj odbędzie się w sali 
kina „ZMP-owiec“ w Gdańsku- 
Wrzeszczu uroczystość otwarcia 
nowego roku szkolenia partyj­
nego.

Po referacie, który wygłosi I 
sekretarz KW PZPR tow. JAN 
TRUSZ nastąpi rozdanie nagród 
irzodującym wykładowcom kur­
ów partyjnych.

Uroczystość, w której udział 
wezmą zaproszeni wykładowcy 
i słuchacze kursów szkolenia par 
tyjnego wszystkich stopni z ca­
łego województwa, zakończona 
zostanie wyświetleniem filmu ra­
dzieckiego.

S y tu a c ja  g o s p o d a rc z a  U S A  je s t  n ie zw y k le  k r y ty c z n a
stw ierdza m inister handlu Stanów Zjednoczonych

NOWY JORK PAP. — Minister 
handlu USA Sawyer wygłosi! prze 
mówienie, w którym przyznał, że 
sytuacja Stanów Zjednoczonych — 
wbrew przechwałkom Trumana — 
jest niezwykle krytyczna. Mówca 
zaznaczył, żę gospodarka USA nie 
jest w stanie dźwigać ciężarów, ja 
kie na nią nakłada rząd. Sawyer 
dalej podkreślił, że wydatki rządu 
na rozmaite cele, a zwłaszcza na 
finansowanie polityki zagranicznej 
USA — „niszczą kręgosłup gospo 
darki amerykańskiej“  Mówca wypo 
wiedział się krytycznie o progra­
mie „pomocy" dla zagranicy, za-

Zgon genera ła  I. Gagua
MOSKWA PAP Dnia 17 bm. 

zmarł generał I. Gagua, wierny 
syn partii bolszewickiej I narodu 
radzieckiego. Zmarły zajmował od 
roku 1921 do 1950 odpowiedzialne 
stanowiska w aparacie bezpieczeń 
stwa państwowego ZSRR. Gagua 
byl odznaczony orderem Lenina, 
dwoma orderami Czerwonego 
Sztandaru, dwoma orderami Czer­
wonej Gwiazdy f licznymi meda­
lami.

znaczając, że program ten ma taki 
związek z rzeczywistością, jak „po 
darunki świąteczne św Mikołaja“

% cafe go świata
A  W całych Włoszech odbywają sie 

masowe manifestacje przeciwko wizy 
tom generałów amerykańskich we 
Włoszech oraz przeciwko manewrom 
VI floty amerykańskiej u wybrzeży 
Sycylii i u brzegów prowincji we­
neckiej.

W stalowni i w zakładach przemy­
słowych w Terni odbyły się wiece 
robotników, którzy przerwali prace 
na znak protestu przeciwko okupacji 
terytorium włoskiego przez wojska 
amerykańskie. Strajki protestacyjne 
odbyły się również w Reggio-Emilia, 
Udine, Padwie, Modenie i w innych 
miastach włoskich.

j  41 W Teheranie trwa już 7 dni gło­
dówka więźniów politycznych. Stan 
zdrowia niektórych więźniów Jest po 
ważny Jednemu z nich gLozi śmierć. 
A  W Berlinie zachodnim masowo 
przeprowadza się redukcje robotni­
ków. Ostatnio zwolniono z pracy 12.000 

j  robotników, którzy zatrudnieni byli 
przy robotach publicznych. Coraz czę 
ściej robotnicy zwalniani s;i pod pre­
tekstem „braku surowców**. I tak 
zakłady „Telefunken“  zwolniły 150 
robotników i zapowiedziały zwolnie­
nie dalszych 200 robotników. Dziennik 
„Berliner fceituns** stwierdza, że o- 
becnie liczba bezrobotnych w Bcrli* 
a|t Mcbodaim wynosi «U.m orf*»
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Decydują czyny a nie słowa
Oświadczenie rządu radzieckiego w odpowiedzi na deklaracje 

ambasadora USA w Moskwie Kirka rtouclło nowy, jaskrawy 
snop światła na antypokojową politykę rządu Stanów Zjed­
noczonych, który jest motorem wszystkich zagrażających poko­
jowi j bezpieczeństwu narodów poczynań. Fałsz, kłamstwo i osz­
czerstwo. ten główny oręż imperialistycznej polityki i dyploma­
cji, bezsilny jest jednak wobec nieodpartej mocy prawdy, A 
prawdę i tylko prawdę głoszą dokumenty radzieckiej polityki 
i dyplomacji

Ambasador Kirk w oświadczeniu złożonym ministrowi spraw 
zagranicznych ZSRR, Andrzejowi Wyszyńskiemu, stwierdził, że 
rząd USA jest zaniepokojony sytuacją, jaka się wytworzyła na 
Korei i Wyraził w imieniu swojego rządu nadzieję, że rząd ra­
dziecki przyczyni się do pozytywnego zakończenia rokowań o za­
wieszenie broni na Korei: Oświadczenie to cechuje właściwy im­
perialistycznej polityce iście faryzeuszowski ton Kto jak kto, 
ale rząd S‘ anów Zjednoczonych, odpowiedzialny za sytuację, ja­
ka wytworzyła się na Korei, sprawca lisynmanowskiej napaści 
na Koreę północną, rząd mocarstwa, które torpedowało wszyst­
kie wnioski na forum ONZ zmierzające do pokojowego uregu­
lowania kwestii koreańskiej i jednoczesnego wycofania obcych 
wojsk z Korei, rząd mocarstwa, którego generałowie nie waha­
ją się uciec do prowokacji byleby uniemożliwić postępy roko. 
wań w Kaesong, taki rząd jeśliby chciał istotnie pokojowego roz­
wiązania problemu Korei, winien udokumentować to pragnienie 
jakimś rzeczywiście pozytywnym wkładem w dzieło likwidacji 
działań wojennych na Dalekim Wschodzie.

Ale dolarowa dyplomacja jest wierna swoim zwyczajom. 
Gen, Ridgway raz po raz zrywa rozmowy o zawieszenie broni 
na Korei, a pan Kirk obłudnie wyraża w Moskwie wobec rzą­
du ZSRR nadzieję, iż „rząd radziecki przyczyni się do pozy­
tywnego zakończenia tych rokowań“ . Armia USA rabuje i łu­
pi, pali i morduje na Korei, a pan Kirk w Moskwie w imieniu 
swojego rzędu uważa za stosowne czynić nader osobliwe aluzje 
na temat jakichś „niepożądanych następstw“  i ewentualnych „nie­
przyjemności“  w wypadku fiaska rokowań w Kaesong. „Najlep­
szym sposobem —  stwierdza nota radziecka —- który mógłby 
zapewnić pomyślny wynik rokowań w sprawie rozejmu, byłoby 
wydanie gen Ridgway owi polecenia, aby nie komplikował roko. 
wań rozmaitymi incydentami, nie stwarzał sztucznych trudno, 
ści jałowymi sporami, np. na temat, nrzenięsienia rokowań z Kae- 
songu do jakiejś innej miejscowości“ .

Jasno jest, że właśnie od rządu Stanów Zjednoczonych za­
leży pozytywne zakończenie rozmów w Kaesong. I  na rządzie 
amerykańskim ciąży odpowiedzialność za przedłużającą się w oj. 
nę w Korei.

Poważna część oświadczenia pana Kirka poświęcona była 
sprawię stosunków radziecko-amerykańskieh. Także i tu oświad­
czenie amerykańskie było stekiem kłamstw, insynuacji i ob­
łudnych zapewnień. Pan Kirk z brawurą bezwstydnego paszkwi­
lanta. świadomie pomijającego konkretne fakty, ośmiela się mó­
wić o „nieprzejednaniu“  Związku Radzieckiego i wszystkich kra­
jów demokratycznych w wielu międzynarodowych zagadnieniach. 
Opasywanie całej kuli ziemskiej' siecią baz wojennych, pro­
wadzenie wojny w Korei, podtrzymywanie dostawami broni na­
jeźdźców francuskich i brytyjskich w Vietnamie i na Malajach, 
tworzenie wojennych spisków w rodzaju paktu atlantyckiego, to 
są fakty, których żadna frazeologia, żadne kruczki ukryć nie 
zdołają Wskrzeszenie hitlerowskiego Wehrmachtu w Trizonii i 
japońskiego militaryzmu są faktami, które aż nadto wymownie 
obnażają wojenne cele amerykańskich imperialistów.

Można natomiast z pierwszym lepszym rocznikiem prasy w 
ręku, nawet reakcyjnej, dzień po dniu udokumentować, że poli­
tyka międzynarodowa stoi pod znakiem nieustającej pokojowej 
ofensywy Związku Radzieckiego.’ Dość przypomnieć —  chociaż, 
by z ostatniego okresu — konferencję zastępców ministrów spraw 
zagranicznych w Paryżu, która miała przygotować porządek 
dzienny dla planowanej wówczas konferencji ministrów spraw 
zagranicznych ZSRR, W. Brytanii, Francji i USA.

Konferencja zastępców zwołana z inicjatywy radzieckiej zo­
stała po wielomiesięcznych obradach zerwana wskutek nieprze. 
jednanie antypokojowego stanowiska delegacji USA i ich sate. 
litów, A takich przykładów wzrastającego natężenia złej woli 
ze strony amerykańskiej, jawnie antyradzieckiego charakteru 
polityki Waszyngtonu jest aż nadto wiele.

Mimo to; mimo że nic nie wskazuje, by rząd USA miał za­
miar dokonać istotnych kroków mających doprowadzić do poprawy 
stosunków radziecko-amerykańskieh. Związek Radziecki, wierny 
awej pokojowej polityce, wyrazi! zgodę „na omówienie przy u- 
dziale Stanów Zjednoczonych wszystkich ważnych i nieuregulo­
wanych zagadnień oraz rozważyć środki, zmierzające do popra­
wy stosunków międzynarodowych, w tym również stosunków mię­
dzy Związkiem Radzieckim a Stanami Zjednoczonymi“

Raz jeszcze narody całego świata widzą, po której stronie 
istnieje niezmiennie konsekwentna wola wzmocnienia pokoju i 
bezpieczeństwa narodów.

l e * i c * e  |ed i»q  p o r a t k a  p o d i e g o c z ii w o je n n y c h

Echa oświadczenia tow. Stalina
w sprawie broni atomowej
Przegląd prasy międzynarodowej w dzienniku „Prawda“

MOSKWA PAP. Dziennik „Prawda“ ogłasza przegląd prasy mię- j pinia szerokich kół społeczeństwa, 
dzynarodowej na temat oświadczenia Józefa Stahna w sprawie bro- które uważają, że wyścig zbrojeń 
ni atomowej. Pod tytułem „Porażka atomowców“ dziennik pisze;

Odpowiedzi Józefa Stalina na py 
tania korespondenta „Prawdy“ w 
sprawie broni atomowej skupiiy u- 
wagę opinii publicznej wszystkich 
krajów. Ludzie dobrej Woli i prasa 
demokratyczna broniąca polityki 
współpracy między narodami oce­
nili oświadczenie wielkiego wodza 
narodu radzieckiego jako nowe po 

.twierdzenie pokojowej polityki 
Związku Radzieckiego i jako nowy 
poważny cios dla planów imperia­
listycznych podżegaczy wojennych, 
straszących świat bombą atomową.

Prasa amerykańska zmuszona 
jest przyznać, że próba bomby ato 
mowej w Związku Radzieckim sta 
nowi <,złowrogie przypomnienie, iż 
monopo! już nie istnieje". Tygod­
nik amerykański „Newsweek", jed- 
na z najbardziej hałaśliwych tub 
kliki monopolistów-atomowców, w 
artykule pt. „Równowaga sil ato­
mowych“ wspomina z żalem o cza 
sach, kiedy Stany Zjednoczone „po 
siadały monopol atomowy“ a 
„Związek Radziecki miał zaledwie 
kilka bomb atomowych",

Oświadczenie Stalina — stwier­
dzają korespondenci zagraniczni— 
wywołało w Waszyngtonie popioch 
I zamieszanie

Dziennik „New York Herald Tri- 
bune“ pisze, że „wybuch atomowy 
wywołuję w sferze politycznej reak 
cję łańcuchową tak samo niebez­

pieczną i grożącą daleko większy­
mi niespodziankami, niż reakcja 
łańcuchowa w fizyce“ .

W komentarzach prasy zachod­
nio-europejskiej znalazły wyraz 
sprzeczności między Stanami Zjed 
noczonymi a ich partnerami i sa­
telitami Prasa angielska, francus­
ka, włoska jak również prasa wie­
lu innych krajów skwapliwie wy­
ciągnęła wniosek, że oświadczenie 
Stalina przyczyni się do wznowię

atomowych jest szaleństwem.
Zlikwidowanie amerykańskiego 

monopolu broni atomowej pokazuje 
— zdaniem „New York Post" — na 
rodom Europy zachodniej i Azji, żę 
rozwój zbrojeń atomowych przebie­
ga „ n i e z u p e ł n i e  tak,  j ak  
c hc e  A ro e i y k a“ .

Jednocześnie prasa amerykańska 
odzwierciadla niepokój, jaki ogar­
ną! amerykańskie koia rządzące ze 
względu na to, tż stanowisko 
Związku Radzieckiego w sprtewie 

atrakcyi- 
York Ti­

mes" — pisząc: „Prosta formula — 
skończmy z bombą! — wywiera sił 
ny wpływ psychologiczny“ .

Jtauua |jriyciyn( »ję UU winuwic- knntroH ma wielka sile 
nia rozmów w sprawie zakazu bro p ” : to ? New
ni atomowej Nawet tak bardzo zbli n^’ - ■ * ”
żony do kół amerykańskich dzien­
nik francuski „Figaro“ wyraził zda 
nie, że w rezultacie oświadczenia 
Stalina można liczyć na wzno­
wienie rozmów, czterech mocarstw 
w sprawie zakazu broni atomowej 
i że „ a r g u m e n t  a t o m o w y  
mo ż e  o d d z i a ł a ć  na a m e r y ­
k a ń s k ą  o p i n i ę  p u b l i c z n ą  
i z m u s i ć  j ą  do w y w a r c  i a 
n a c i s k u  na s w y c h  pr zy -  

z g o d z i l i

Reasumując wypowiedzi burżua- 
zyjnych komentatorów amerykań­
skich i angielskich, można uważać, 
że kampania propagandowa zorga­
nizowana przez Waszyngton W od 
powiedzi na oświadczenie Stalina, 
załamała się sromotni^

Światowa opinia publiczna i pro 
ści iudzie we wszystkich krajach są 
za zakazem produkcji i używania 
broni atomowej, za iustanowieniern 
skutecznej kontroli, a nie oszukań 
czej kontroli amerykańskiej. Po­
twierdzają to echa oświadczenia 
jakie ziożył Józet Stalin wobec 
wrzawy wszczętej przez prasę za­
graniczną w związku z próbą bom 
by atomowej w Związku Radziec­
kim. I tym razem atomowców spot 
kala poważna porażka

w ó d c ć w ,  a ż e b y  
s i ę  na w y j a ś n i e n i e  s y t u a  
c j i  d r o g ą  d y p l o m a t y c z n ą “ , 

Konserwatywne t iabourzystow- 
skie gazety angielskie usiłowały 
pomniejszyć doniosłość oświadcze­
nia Stalina, przeciwstawiając mu 
argumenty zaczerpnięte ze źródeł 
amerykańskich, Jednakże , również 
w niektórych dziennikach angiel­
skich znalazła odzwierciedlenie o-

Delegacja radziecka przybyła do Polski
n a  u ro c zys to ś c i

Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej
WARSZAWA. PAP. W dniu 18 

bm. przybyła do Warszawy na za-' 
proszenie TPP-R delegacja Wszech- 
związkowego Towarzystwa Łączno­
ści Kulturalnej z Zagranicą 
(WOKS), która weźmie udział w 
obchodach Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

Na czele delegacji Stoi wybitny 
uczony radziecki, członek Akademii

Młodzi polscy marynarze protestujq
przeciw brutalnym szykanom władz szwedzkich

Na wieść o brutalnej napaści 
na polskiego marynarza ZMP- 
owca, Aleksandra Maeka, który 
został podstępnie uprowadzony 
przez szwedzką policję, kolif 
ZMP-owskie na statkach PMB, 
znajdujących się w porcie gdym- 
skim. zorganizowały w  dniu wczo 
rajszym masówki protestacyjne.

Na masówkach tych młodzi ma 
rynarze z całą stanowczością po 
parli stanowisko rządu polskiego 
protestującego przeciw systema­
tycznemu gwałceniu prawa mię­
dzynarodowego i świadomemu 
zatruwaniu stosunków polsko- 
szwedzkich przez władze szwedz­
kie, wysługujące się antypokojo- 
wej polityce imperialistów ame­
rykańskich.

Ną s/s „Lublin“ zgromadzona za 
łoga wysłuchała z uwagą refera­
tu kol. Gębczaka, który mówił 
o zaszczytnej j  odpowiedzialnej 
pracy marynarzy polskich, którzy 
reprezentują zagranicą kraj bu­
dujący socjalizm i  którzy wsku­

tek tego szczególnie narażeni są 
na szykany j niebezpieczeństwa 
ze strony imperialistów i różne­
go rodzaju ich pucybutów.

W  dyskusji zabierali głos m. in. 
kapitan statku Ławrynowicz, I I I  
oficer Stankiewicz i ZMP-owiee 
Chlebionek, którzy wyrazili swą 
pełną solidarność z protestem 
rządu polskiego, wskazując na 
szereg faktów świadczących o 
podstępnej działalności władz 
szwedzkich. Ta antypolska posta­
wa sługusów imperializmu uwi­
doczniła się z całą ohydą w  w y­
padku Macka jak i w  czasie naj 
ścla policjantów szwedzkich na 
s/s „Wieluń“ . W  przyjętej jedno­
myślnie rezolucji zebrani zobo­
wiązali się w  odpowiedzi na pro 
wokację agentów imperialistycz 
nych podnieść na wyższy poziom 
pracę uświadamiającą wśród 
członków ZMP i ożywić działal­
ność organizacji ZMP-owskiej na 
statku.

Ożywiony przebieg miało ze­
branie protestacyjne koła ZMP 
na s/t „Praca“ , Po omówieniu 
przez ZMP-owca Chrościckiego 
prowokacyjnego postępowania 
władz szwedzkich wobec polskich 
marynarzy wywiązała się dysku­
sja, w  czasie której marynarze, 
ZMP-owcy wyrażali swe oburze­
nie na haniebne praktyki władz 
szwedzkich.

Na zakończenie ZMP-owcy z 
s/t „Praca“ uchwalili jednomyśl­
nie następującą rezolucję:

My ZMP-owcy ze statku

Nauk ZSRR, prof. Czudakow, który 
przybył wraz z żoną, W skiad dele 
gacji wchodzą: członek • korespon 
dent Akademii Nauk ZSRR prof. 
Fiedosiejew, maszynista kombajnu 
węglowego, laureat nagrody stali­
nowskiej, deputowany do Rady Nąj 
wyższej Ukraińskiej SRR — W, 
Kuczer, wybitny aktor filmowy, ar­
tysta ludowy ZSRR, laureat nagro 
dy stalinowskiej, deputowany do 
Rady Najwyższej ZSRR — B. Czir- 
kow, zootechnik kołchozu im. Thael 
manna pod Moskwą, bohater pracy 
socjalistycznej — Aleksiejewa, pi­
sarz, deputowany do Rady Naiwyż 
szej Białoruskiej SRR — M. Łyn- 
kow, doktór nauk historycznych, iati 
reat nagrody stalinowskiej —  prof. 
Rybaków, dyrektor huty — I. Ko- 
r how oraz inż. tekstylny — Pie- 
trow.

Delegację powitali: wiceprzewod­
niczący Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej min. Stefan 
Matuszewski, kierownik wydziału 
zagranicznego KG PZPR Ostap 
Dłuski, przewodniczący Stołecznej 
Rady Narodowej Jerzy Albrecht, se 
kretarz generalny Komisji Współ­
pracy Kulturalnej z Zagranicą — 
amb. Karol Wende oraz przedstawi 
ciele komitetu organizacyjnego Po!

„Praca“ , zebrani na masówce w .. , „ „ „  , c _,
dniu 19. 10. 1951 roku, potępiamy i s^,el Akademii Nauk, CRZZ. ZSCh, 
haniebną politykę rządu szwedz-1 Ligi Kobiet, NOT i innych

W siódmą rocznicą wyzwolenia Belgradu
Dwudziestego paźdz!ernika { f e t  * 1 Rankovlcz paktowali z Churchil- swych amerykańskich mocodaw- cvch krajach maia DrawdziwvchDwudziestego października f S 4 ! Rankovlcz paktowali z Churchil- 

roku bohaterska Armia Radziec» j lem. Z  rozkazu dowództwa nie- 
ka wyzwoliła stolicę Jugosławii— I które oddziały partyzanckie oka- 
Belgrad. Ta historyczna data sta- zywały pomoc lądującym wój­
ta się dla ludu jugosłowiańskiego skom brytyjskim, inne zaś zosta- 
symbolem wiecznej przyjaźni ze jy zmuszone do zaniechania wszel
Związkiem Radzieckim, przyjaźni 
scementowanej wspólnie przelaną 
krw:ą na polach bitew przeciw na 
jeźdźcy hitlerowskiemu.

Jak żywe utkwiły w pamięci 
mas ludowych Jugosławii owe 
wielkie dni, gdy Armia Radziec­
ka wkroczyła na ziemie jugosło­
wiańskie i parła naprzód, łamiąc 
po drodze wszelkie zapory hitle­
rowskiego wroga. Jakże p ękny 
był ów dzień, gdy czołgi radziec­
kie dudniły na uTeach Belgradu. 
Setki tysięcy belgradczyków ze 
łzami w oczach witały wówczas 
arm ę swych najlepszych przyja­
ciół, Wierzyli, że wolność, którą 
uzyskali z rąk radz'eckich, jest 
trwała, że nie powtórzą się już 
straszliwe dni faszystowskiej nie­
woli.

Lud jugosłowiański nie Wie­
dział jeszcze o zdradzie, jaką Tito
i  jego wspólnicy przygotowali 
wespół z anglo-amerykańskimi 
imperialistami Już w 1943 roku 
bowiem titowska szajka prowa-

kich akcji wobec hitlerowców. 
A le rachuby zdrajców titow-

swych amerykańskich mocodaw­
ców opracowują plany wojenne 
wraz z monarchofaszystami grec­
kimi i  reakcjonistami tureckimi.

W  odpowiedzi na opór narodu 
jugosłowiańskiego przeciwko bel 
gradzkim zbrodniarzom, titowcy 
stosują najsroższy terror, wtrąca

skich zostały pokrzyżowane. A r - jJą do w ięzień wszystkich, którzy 
mia Radziecka zadała cios wro- sjają w obronie wolności i poko- 
gom ludu Jugosławii. Zwycię- j ju. i ch głównym wysiłkiem jest 
stwo jej otwarło narodowi drogę zduszenie w  n9rodzie uczuć przy
do wolności, do zniszczenia w ła~|jaźni j wdzięczności dla Związku 
dzy burzuazjł, do budowy ustroju i Radzieckiego, odgrodzenie mas 
demokracji ludowej. ludowych od prawdy o walce o-

Nie danym było jednak narodom |bozu polcoju j socjaiizmu. 
Jugosławii skorzystać z historycz „  , , . ,
nej szansy. Podczas gdy w pierw-1 Zawodne są te wysiłki sługu- 
szvch latach no wvzwol«niu lud sów imperializmu. Narody Jug.o-szych latach po wyzwoleniu lud 
Jugosławii z pomocą swych ra-

cych krajach mają prawdziwych
przyjaciół.

W  dniu tym jeszcze głośniej 
rozbrzmiewa w  Jugosławii hasło 
„narody Jugosławii nigdy nie bę­
dą walczyły przeciwko swoim 
wiernym przyjaciołom i wybaw­
com — przeciw bratniemu Zwiąż 
kow! Radzieckiemu, przeciwko 
sąsiednim narodom miłującym po 
kój, budującym socjalizm“ . 
Wzmacniają się szeregi patriotów 
jugosłowiańskich. którzy pod 
przewodem odrodzonej partii ko­
munistycznej przygotcWują się 
do rozstrzygającej walki o obale­
nie faszystowskiej władzy titow-

sławii na zawsze pozostaną! skich zdrajców, o włączenie Ju-

kiego i postępowanie policji 
szwedzkiej w  stosunku do mary­
narzy polskich, które przejawiło 
się między Innymi w  postaci pod­
stępnego porwania kol. Aleksan­
dra Macka, jak również w  posta­
ci incydentu na s/s „Wieluń".

Popieramy w  całej rozciągłości 
notę rządu polskiego do rządu 
szwedzkiego i domagamy się 
przeprowadzenia śledztwa, ukara 
nia winnych oraz zadośćuczynie­
nia szkód i strat moralnych po­
niesionych przez polskich obywa­
teli.

Podobna masówka odbyła się 
w  dniu wczorajszym na ś/s 
„Kutno“ .

orga­
nizacji.

*   ̂ *
WARSZAWA. PAP. Z okazji Mie 

siąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej otwarto w dniu 18 lun. 
wystawę książki i prasy radzieckiej 
— urządzona staraniem „Domu 
Książki“ i Klubu Międzynarodowej 
Książki i Prasy.

Zgon Bem -aria Keilermanna
BERLIN PAP. 17 październi­

ka w Klein Giienicke koło Pocz­
damu zmari na udar serca, w 
wieku 73 lat, słynny pisarz nie­
miecki Bernhard Kellermatm.

Wzmaga się ruch strajkowy w USA

S n U *  P r S S s f  w  m a j ;  ZwUzkowi R a d n i e  g . w i i  do obozu pokoju 1 po-
odbudowywał kraj ze zniszczeń 
wojennych, Tito i  jego zausznicy 
wespół z imperialistami anglo- 
amerykańskimi knuli ' nowy spi- 

I sek przeciw własnej ojczyźnie, 
przygotowywali kajdany, aby po 
nownie zakuć w  nie naród.

I dokonali swego zbrodniczego 
dzieła. Titowska Jugosławia to 
baza amerykańskich agresorów, 
to kuźnia kadr dla armii atlan­
tyckiej. szykującej pochód krzy-

dziła konszachty z Churchillem, jow y przeciw krajom demokracji 
oferując kraj zachodnim protek- Udowej i Związkowi Radzieckie
torom W chwili zaś, gdy ofen­
sywa radziecka zbliżała ślę do Ju 
gosławii, ówczesne dowództwo 
partyzanckie znajdujące się w 
ręku kliki litewskiej, czyniło 
gwałtowne wysiłki, by przeszko­
dzić wojskom radzieckim w

mu. Na zamówienie waszyngtoń­
skich protektorów budują titow­
cy strategiczne linie kolejowe, 
autostrady, lotniska wojskowe, 
porty i fortyfikacje.

Przeróżni ..doradcy” i , eltsper- 
ich ' ci“ amerykańscy kierują armią

Jiwycię kim marszu, by ułatwić jugosłowiańską, przygotowując ją 
chodnim armiom lądowanie w  do zbrodniczej agresji.

mu za to, że uratował je od za­
głady. Wiedzą one, że tylko przy 
jaźń ze Związkiem Radzieckim 
i wszystkirfti pokój miłującymi 
narodami może je  1 teraz urato­
wać od nowej zagłady którą 
przygotowują atlantyccy agreso­
rzy i ich titowscy sojusznicy.

Dziś, gdy w  Jugosławii nie 
wolno na głos wspominać wyda­
rzeń październikowych sprzed 
siedmiu lat, gdy nie wolno mó­
wić prawdy o obozie pokoju,) 
dzień 20 października jest rocz­
nicą szczególnie bliską milionom 
ludzi. Jest to dzień nie tylko pod 
niosłych wspomnień, ale dzień 
mobilizacji sił oporu. W  dniu tym 
jeszcze jaśniej uświadamiają so­
bie patrioci jugosłowiańscy, że 
w  swej walca wyzwoleńczej nie 

Faszyści są odosobnieni, że w Związku Ra

RADOMIR SZARANOWICZ

NOWY JORK PAP. Wśród robot] 
ników wielu gałęzi przemysiu w) 
Stanach Zjednoczonych,wzmaga się1 
ruch strajkowy.

M. in. od początku bieżącego ty­
godnia strajkuje w Nowym Jorku 
przeszło 4 tysiące robotników por­
towych. Strajk spowodował unieru 
chomienie części portu i zatrzyma­
nie wielu statków z ładunkami bro 
ni i amunicji dla wojsk amerykań­
skich w Korei,

Mimo brutalnego nacisku ze stro 
ny pracodawców i prawicowego 
kierownictwa związkowego, robot­

nicy portowi odmawiają powrotu 
do pracy.

Od kilku dni trwa strajk w jed­
nym z największych amerykańskich 
koncernów stalowych „Island Steel 
Corporation" w stanie Indiana 
Wskutek drastycznej obniżki płac 
zastrajkowało około 18 tysięcy ro­
botników.

Ostrą walkę prowadzą robotni­
cy przemysiu samochodowego, któ 
rzy domagają się zrewidowania u- 
mów zbiorowych. Głównym ośrod­
kiem walki jest Związek Zawodo­
wy Robotników Prz- mysiu Samo­
chodowego w Detroit, liczący prze 
szio 60 tysięcy członków.

aachodrum arrmom iąoow»me w . w  * - - r :— ; . . . .  . , .
Jwmławii N« MU^a yią Tita iijttfiW* »od «Hör» otów dzieckjin i lnay.cłł DokńJ oul̂ wp

Na nie twe je wysiłki, ponie lestctyAtld. Chłopi a gremtiły W fJśgr"«» w 
gminie Wielkie Trąbki eistewiają tboit, «  w totbiist* *«:•'»

94 m iliardy do larów
na W: datki wojskowe w USA

WASZYNGTON PAP Prezy­
dent Truman podpisał proiekt u- 
stawy o wyasygnowaniu 50.937 
milionów dolarów na wydatki woj 
skowe w bieżącym roku finanso­
wym. Prasa amerykańska podkre­
śla jednak, że w rzeczywistości o- 
góina suma wydatków wojsko­
wych wyniesie 94 miliardy dola­
rów, jeśli uwzględni się sumy, wy 
asyguowane dawnięj ig a  leszcze 
nie wydana.
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Ożywić pracę masowo-polityczna
—  oto bojowe zadanie kolejarskich organizacji partyjnych

Kolejarze naszego województwa 
słusznie szczycą się. pierwszym 
miejscem w ogólnokrajowym współ 
zawodnictwie między okręgami 
kolejowymi, zdobytym przez 
DOKP-Gdańsk za wyniki pracy w 
w roku 1950. Jest to zasłużony po. 
wód do dumy.

Ale duma z osiągnięć jest jedy­
nie wtedy uzasadniona, gdy staje 
się ona jednocześnie bodźcem do 
dalszej, lepszej jeszcze pracy, gdy 
jest źródłem zdrowej ambicji w 
walce o nowe osiągnięcia.

Źle jest natomiast, gdy osiągnię 
cia przesłaniają dalsze zadania i 
stwarzają nastrój samozadowole­
nia, gdy miast mobilizować — de- 
mobilizują. A takie zjawisko daje 
się właśnie obecnie zaobserwować 
w wielu ogniwach gdańskiego okrę 
gu kolei i w wielu kolejarskich or 
ganizaciach partyjnych naszego 
województwa.

Można powiedzieć, że gdański 
okręg kolejowy — to okręg rekor­
dzistów. Tu w naszym okręgu ma 
szyglsta Czapczyk ustanowił re- 
koro najdłuższego przebiegu paro­
wozu między przeglądami okreso­
wymi, tu w naszym okręgu, na 
stacji Gdynia—Port, dyżurny nad­
zorczy, Władysław Majer wraz ze 
swoją drużyną ustanowił rekord w 
bezawaryjnym przetoczeniu naj­
większej ilości wagonów. Tu w pa 
rowozowni Zajączkowskiej wyko­
nano rekordowo jedną z pierwszych 
szybkościowych napraw parowozu. 
Wciąż podkreślamy: r e k o r d o ­
wo. Bo, niestety, trzeba to stwier­
dzić: poszczególne, piękne, indywidu 
alne wyniki nie zostały w naszym 
okręgu kolejowym upowszechnione. 
Inicjatywa przodujących, najlep­
szych ludzi — więdła na suchym, 
jałowym gruncie samouspokojenia, 
braku systematycznej walki o co­
raz lepsze, powszechne wskaźniki, 
o w y ż s z ą  ś r e d n i ą .

I w tym świetle stanie się jasne 
dlaczego gdańska DOKP. pod tylu 
względami przodująca — lest na 
szarym końcu w walce o obniżkę 
kosztów własnych. Dlaczego ina­
czej mówiąc, usługi kolejowe, wy­
twarzane przez nasz okręg, są dróż 
sze niż w każdym innym okręgu.

Czy tylko to? Nie. Złe, szkodli­
we samouspokojenie, określanie 
każdej przeszkody jako trudności 
od okręgu niezależnej, a wynikają 
cej_ jedynie z zarządzeń władz 
zwierzchnich i bierna postawa wo­
bec tych trudności, mści się obec­
nie wieloma niepokojącymi sygna 
łami: wzrostem awaryjności, zwięk 
szeniem ilości wypadków łamania 
dyscypliny pracy, (objaw na kolei 
szczególnie groźny), stanowczo 
zbyt licznymi wypadkami spóźnień 
pociągów, wynikającymi z mnożą­
cych się wypadków zaniedbania obo 
wiązków służbowych przez poszczę 
gólnych funkcjonariuszy kolei.

Komuś, kto miałby odpowiedzieć 
na pytanie, jak też mogło do ta­
kiego stanu dojść, dlaczego nie 
przeciwdziałały temu kolejarskie 
organizacje partyjne — trafną od­
powiedź podsunęłaby ostatnia na. 
rada partyjnego aktywu kolejowe­
go woj. gdańskiego.

I odpowiedź ta brzmi następują­
co: wszelkie niedomagania w pra­
cy zespołu kolejarskiego okręgu 
gdańskiego' zarysowały się tak wy 
raziście na skutek osłabienia' pracy 
partyjnej kolejarskich organizacji 
partyjnych. Osłabienie tej pracy 
wyrosłe na gruncie samouspokoje­
nia, spoczywania na o n g' i ś 
zasłużonych łaurach, pogłębił okres 
trudności aprowizacyjnych, które 
obecnie w całym kraju przeżywamy. 
Wiele kolejarskich organizacji par 
tyjnych nie potrafiło stawić czoła 
tym trudnościom, nie potrafiło de­
maskować aktywizującego się tu i 
ówdzie na tle tych trudności wro­
ga klasowego. Wiele organizacji 
— miast postawy ofensywnej — 
przyjęło wobec wroga postawę o- 
bronną, uprawiało strusią politykę, 
chowając głowę w piasek, wobec 
niedwuznacznych przejawów jego 
szkodliwej roboty.

Wystąpienia świadczące o takiej 
postawie można było usłyszeć na­
wet na ostatniej naradzie woje­
wódzkiego aktywu kolejarskiego. 
Oto np. tow. Surman sekretarz 
organizacji partyjnej na węźle gdyń 
skim stwierdza beztrosko, że wpraw 
dzie praca polityczna na jego węź 
le pod pewnymi względami szwan

Zdrcrcy i zbrodniarze
nie uniknęli kary

Rejonowy Sąd 'Wojskowy w Lu­
blinie wydał wyrok na członków 
dywersyjno-szpiegowskiej _ bandy, 
występującej pod nazwą „inspekto 
rat zamojski“ . Sprawiedliwa kara 
dosięgła tych, którzy prowadzili 
zbrodniczą działalność przeciwko 
państwu ludowemu, przeciwko poi 
skim masom pracującym — budu 
jącyin swoim codziennym ofiarnym 
wysiłkiem nowe życie naszego na 
rodu.

wo ludowe, stojące na straży na­
szego ustroju, naszego socjalistycz 
nego budownictwa, z całą surowo­
ścią tępi wszelkie próby dywersji, 
próby odrodzenia faszystowskiej hy 
dry w Polsce.

W czyim interesie leży zbrodni­
cza działalność niedobitków podzie 
mia w Polsce, mordowanie niewin­
nych ludzi, hamowanie naszego 
wspaniałego budownictwa I rozwo­
ju siły obronnej naszego kraju? Ko 
mu zależy na wykorzystaniu 
trudności, wynikających z tempa 
naszego rozwoju, dla prób siania 
zamętu, poprzez akty sabotażu, ter 
roru i plotki?

Zależy na tym monopolistom z 
nowojorskiego Wall Street i londyń 
skiej City, podżegaczom wojennym 
siejącym śmierć i zniszczenie w 
Korei, zbrojącym hitlerowski Wehr 
macht jako forpocztę agresji na na 
szą ojczyznę i Związek Radziecki. 
Polska słaba, niezdolna do stawia 
nia zdecydowanego, zbrojnego opo 
ru wszelkiej agresji — oto marze­
nie imperialistów.

Zależy na tym idącym ręka w 
rękę z odwetowcami hitlerowskimi 
wyrzutkom społeczeństwa polskie­
go w Londynie. Waszyngtonie i Pa 
ryżu — Andersom, Mikołajczykom. 
Zarembom.

W swych wrogich zamiarach im­
perialiści, nie gardząc z usług ta­
kich zbrodniarzy, Pilarski i Bi- 
zior, posługują się na obecnym eta 
pić, głównie metodą nasyłania róż 
nych obłudników i dwulicowców do 
organów wiadzy państwowej, do 
ważnych ogniw życia polityczne­
go ¡ gospodarczego, Takim dwuli- 
cowcem jest skazany w procesie lu 
bełskim ks. Szepeiak, najwyższy 
zwierzchnik OO. Bernardynów w 
Polsce i wysoki dostojnik w hierar 
chii kościelnej. Wydał on kurendy, 
zakazujące udziału ojców i braci za 
konnych w działalności podziemia, 
wiedząc doskonale, że klasztor w 
Radecznicy jest spelunką bandytów 
f patronując ich działalności. Ksiądz 
Szepeiak realizował w ten sposób 
antypolską politykę Watykanu, so­
jusznika amerykańskiego imperia­
lizmu, działał w myśl antypolskich,

O niciach łączących zbrodniarzy 
z Radecznicy z antypolską dywer­
sją watykańską świadczą wizytacje 
dokonywane w klasztorze w Ra­
decznicy przez przedstawiciela Wa­
tykanu, wizytatora generalnego kon 
gregacji O.O. Bernardynów w Rzy 
mie ks. Śliwę.

Wiemy dobrze, że Watykan od 
pierwszej chwili naszego narodowe 
go i społecznego wyzwolenia wal­
czył przeęiwko władzy ludowej, że

Wyrok ten jest dowodem, że pra  ̂sprzymierzył się z siłami obozu

kuje, ale w zasadzie idzie nieźle. 
Tow. Surman nie potrafił przy tym 
samokrytycznie zanalizować swojej 
pracy i pracy swego węzła, nie po­
trafił zanalizować przyczyn rozluź­
nienia dyscypliny pracy na węźle, 
niewiele konkretnego umiał opowie 
dzieć o pracy agitatorów partyj­
nych, grup partyjnych.

Podobnie brakiem samokrytyki, 
przesadną pewnością, że wszystko 
u niego dobrze się dzieje, były 
nacechowane słowa sekretarza KZ 
węzła tczewskiego tow. Staryka. 
A przecież u niego pod bokiem zda 
rżały się wypadki nadużywania al­
koholu wśród aktywnych towarzy­
szy, a przecież u niego pod bokiem 
w parowozowni Zajączkowskiej za­
rzucono ' świetnie zapoczątkowane 
metody szybkościowych, okresowych 
napraw parowozów.

Oczywiście były w dyskusji licz. 
ne wystąpienia, nacechowane głębo 
ką troską o poprawę pracy wszyst­
kich kolejowych ogniw partyjnych, 
świadczące, że towarzysze dostrze­
gają przyczyny niedociągnięć i .wie 
dzą, jak je usunąć.

Mówił więc tow. Pokorski, sekre 
tarz jednej z podstawowych orga­
nizacji partyjnych na węźle gdań­
skim, o potrzebie* większej dbało­
ści o skład socjalny organizacji par 
tyjnych, o konieczności likwidacji 
białych plam przez wciąganie do 
partii najlepszych dyspozytorów i 
dyżurnych ruchu. Mówił on też słu­
sznie o konieczności usunięcia cią­
żącego jeszcze na niektórych kole­
jarskich organizacjach balastu lu­
dzi niewłaściwych, ludzi, którzy 
zakradli się do partii i nie powinni 
w jej szeregach pozostawać.

Wielu towarzyszy zwracało uwa­
gę na konieczność ożywienia życia 
wewnątrz partyjnego, lepszego przy 
gotowania zebrań partyjnych, któ­
re bardzo często pozbawione są 
głębszej politycznej treści.

Przede wszystkim zaś, zwracali 
towarzysze uwagę na konieczność 
wzmożenia czujności wobec wszel­
kich przejawów działalności wroga 
klasowego. Słusznie podkreślił np. 
tow. Szypulski, że kolejarze mają 
szczególne możliwości demaskowa­
nia tego wroga, właśnie wtedy, gdy 
w pociągu, korzystając ze skupie­
nia przypadkowych słuchaczy, opo­
wiada wrogie plotki; niezmiernie 
cenna była uwaga tow. Kadyńskiej 
ze stacirSopot o wzmożeniu czujno 
ści wobec przesyłek bagażowych, 
1 istnieją tu duże możliwości zde 
maskowania spekulantów.

Kolejarze mają szczególnie donio 
słe zadania, zwłaszcza obecnie w 
okresie przewozów jesiennych. W 
dodatku zadania ich stają się coraz 
bardziej odpowiedzialne w miarę 
realizacji Planu 6-letniego. Na ko­
lejarskich organizacjach partyjnych 
spoczywa wiec wielka odpowiedział 
ność za mobilizację mas kolejar­
skich.

Towarzysze kolejarze wywiążą 
się z tych zadań, które stawia przed 
nimi partia, gdy rozwiną szeroką 
pracę masowo - polityczną, a zwła 
szcza gdy potrafią umiejętnie pokie 
rować kolejarską organizacją związ 
kową, tak liczną w naszym woje. 
wództwie.

W tym celu trzeba wytępić z ży­
cia związkowego wszelkie nalecia­
łości socjaldemokratyzmu, fałszy­
wie pojętej „kolejarskiej solidarno­
ści“ , która każe niekiedy zamazy­
wać przyczyny awarii, czy też pa­
trzeć przez, palce na fakty łamania 
dyscypliny pracy. Zwłaszcza, że te 
socjaldemokratyczne tendencje roz­
powszechnia i wykorzystuje dla 
swych zdradzieckich celów ukryty 
jeszcze tu i ówdzie na kolei WRN- 
owski wróg.

Wzmóc czujność wobec wroga, 
podnieść na wyższy poziom pracę 
masowo - polityczną, walczyć nieu­
stępliwie o poprawę dyscypliny pra 
cy na kolei, oto wytyczne, którymi 
po naradzie kierować się będą akty 
wiści kolejarscy i wszystkie kole­
jarskie organizacje partyjne woje­
wództwa gdańskiego.

S. BUKSDORF

}h oseść Wielkiego Października

Brygada murarzy ob. Matuszewskiego z ZBM Nr 3, pracująca na lu  
dowie osiedla mieszkaniowego dla robotników stoczniowych we Wrzesz­
czu, przy ul. Roosevelta, wykonuje na cześć 34 rocznicy Rewolucji Paź­

dziernikowej ponad 250 proc, nor my.

Na zdjęciu: murarze Matuszewski, Bolesław Trendowicz, J. Kopaczew- 
.ski i ] .  Balcerzyk, omawiają bieżące zadania przed rozpoczęciem

pracy.

Springacz m u m io  no nowemu

wojny do walki przeciwko krajom 
pokoju i postępu. Watykan prze­
rzuca zbrodniczy pomost między 
bandytami reakcyjnego podziemia 
w Polsce w rodzaju księży zakon­
nych Szepeiaka i Płonki, a głosi­
cielami wściekłej nagonki antypol­
skiej — reakcyjnym klerem zachód 
nio-niemieckim, ażeby przygotować 
grunt dla imperialistycznej agresji 
Wehrmachtu i podważyć trwałość 
granicy pokoju nad Odrą i Nysą.

Współpraca bandy Pilarskiego z 
ks. prowincjałem S«epelakiem i je­
go podwładnymi z klasztoru w Ra 
decznicy jest odbiciem antypolskiej, 
antypokojowej polityki współpracy 
Stanów Zjednoczonych z Watyka­
nem.

Polityki Szepeiaka i jemu podob­
nych nie popiera jednak znaczna 
część duchowieństwa w Polsce. 
Świadczą o tym zeznania na pro­
cesie i wypowiedzi wielu członków 
zakonu Bernardynów, którzy potę­
pili zakonników, współpracujących 
z bandą.

Proces lubelski potęguje naszą 
pogardę i nienawiść do zbrodnicze 
go podziemia i jego amerykańsko- 
watykańskich rozkazodawców. Na­
kazuje wzmóc naszą czujność wo­
bec wrogów bez względu na to, czy 
to są bandyci w cywilnych ubra­
niach, czy w duchownych sutan­
nach. Nasza władza niejednokrot­
nie dowiodła, że w pełni szanuje 
wolność sumienia i wolność wyz­
nania. Ale nigdy nie dopuścimy do 
tego, aby wolności te były naduży 
wane w celach zbrodniczych i an­
typolskich.

Sprawa pokoju, sprawa budownic 
twa socjalizmu i szczęśliwej przy­
szłości nas samych i dzieci naszych 
jest droga i bliska całemu narodo­
wi polskiemu. I dlatego surowo po 
tępiąjęc zbrodniczą działalność ban 
dy, odgradzając się zdecydowanie 
od resztek reakcyjnego podziemia 
—• agentury imperialistycznej agre­
sji — jeszcze bardziej skupiamy 
wszystkie nasze wysiłki, aby co­
dzienną ofiarną praca wzmocnić po 
tęge gospodarczą i siłę obronną na 
szei ojczyzny, gwarantujących wol-

prohitlerowskich inspiracji Waty- mość i niepodległość PolsH Ludo- 
karni, iwej. B. Tr.

Na wzorach radzieckich uczymy sią 
budować szybciej i lepiej

J adą ciężarówki załadowane 
sprzętem, cegłą i drzewem na 

teren budowy osiedla przy ul. Roo- 
sevelta we Wrzeszczu. Junacy SP 
uwijają się z wypełnionymi zapra 
wą taczkami. Na taśmie transpor­
terów suną w górę cegły. Z 
chrzęstem obracają się bęhny be­
toniarek, „dymi się“ z doiów napę} 
nionych wapnem. Rosną nowe 
ściany bloków mieszkalnych. Z ru 
sztowań dobiega raz po raz:

— Zaprawa!..
— Cegła!..
— Wapno!..
Równym rytmem pracują tu ze­

społy murarskie. Pracują po nowe 
mu, według przodujących wzorów 
radzieckich. Osiągają dzięki te­
mu nieporównanie większą wy­
dajność, aniżeli wtedy, gdy praco 
wali jeszcze „w pojedynkę“  Nim 
to jednak nastąpiło, trzeba było 
wiele wysiłków', aby upartych 
przekonać o korzyściach, jakie moż 
na osiągnąć, stosując metody so­
cjalistycznego budownictwa. Spo­
ro było bowiem takich, co to sami 
sobie ustawiali filarki, nakładali 
zaprawę, kładli cegły. „Weszło 
im to w krew“ , przyrosło do nich.

Nie łatwo im było przestawić się 
na nowy-system.

Do takich właśnie należał mu­
rarz Springacz. W zawodzie mu­
rarskim pracował od przeszło 30 
lat. Przyzwyczaił się do niego i 
lubił go. Pracował sam — „w po 
jedynkę“ . Tak go nauczano i tak 
uczył innych. Upierał się więc 
przy swoim zacofanym sposobie 
pracy.

Dziad 1 pradziad pracowali kiel- 
nią „w pojedynkę“ i stawiali do­
my, że ho, ho... A tu jakieś tam 
nowości wprowadzają. Murarka 
nie fabryka — mruczał — niech 
tam sobie inni murują jak chcą, a 
my po swojemu będziemy

Springacza nie pozostawiono 
jednak samemu sobie. Usilnie .dą­
żono do tego, aby go przekonać i 
wskazać mu właściwą drogę. Pew­
nego dnia przybyły z. Warszawy po 
kazowe zespoły murarskie. Uważ 
nie przypatrywał się Springacz 
ich pracy. Przekonał się naocznie, 
że murarka „po nowemu“ szła 
szybciej i sprawniej i że mniej ko 
sztowała wysiłku. Zainteresował 
go nowy radziecki, system i od tej 
chwili nie dawał mu już spokoju.

Jeszcze jedna nieudana próba
szykanowania korespondenta
C o  n u  t o  H.D Śr

Pomimo uchwał Biura Organi­
zacyjnego KC  naszej partii i rzą­
du RP w  sprawie załatwiania 
skarg i  zażaleń ludzi pracy oraz 
krytyki korespondentów, wciąż 
jeszcze zdarzają się próby tłumie 
nią krytyki i ograniczania dzia­
łalności korespondentów robotni­
czych i chłopskich.

Wprawdzie wrogowie krytyki 
najczęściej nie ośmielają sję już 
jak dawniej, w  sposób jawny i 
bezceremonialny, występować 
przeciwko korespondentom, nie 
mniej próby szykanowania zda­
rzają się jeszcze, przybierając 
przy tym najrozmaitsze formy. 
Oto przykład.

Robotnik Fabryki Octu i Musz­
tardy w  Gdańsku, korespondent 
tow. Ksawery Kowalewicz kilka­
krotnie skrytykował kierownic­
two fabryki w  zamieszczonych w 
naszej gazecie korespondencjach 
za brak troski o higienę i bezpie 
czeństwo pracy robotników, za 
nieudolność w  kierowaniu zakła­
dem.

Wskazał on na to, że z winy 
kierownictwa nie potrafiono w 
należyty sposób zorganizować 
pracy w  dziale pakowni, co spo­
wodowało, że robotnicy działu 
nie mogli wykonywać swych 
norm produkcyjnych.

Krytyczne uwagi koresponden­
ta nie podobały się kierownic­
twu, które zamiast wyciągnąć 
właściwe wnioski z faktów, o któ 
rych pisał w  swych korespon­
dencjach tow. Kowalewicz, za­
częło niechętnie odnosić się do 
niego. Znalazło to swój wymow­
ny wyraz wtedy, gdy Zjednocze­
nie Budownictwa Miejskiego

przystąpiło do przebudowy Fa­
bryki Octu i  Musztardy.

Korespondent tow. Ksawery 
Kowalewicz, który pełnił funkcję 
kierownika rozlewni, dysponując 
chwilowo czasem, gdyż w  maga­
zynach znajdował się dostateczny 
zapas octu, zgłosił gotowość do- 
pomożenia w  pracach murarskich 
przy przebudowie fabryki. K ie­
rownictwo Fabryki Octu i Musz­
tardy (dziś wiemy już dlaczego) 
skwapliwie zgodziło si<̂  na to i 
na okres dwóch tygodni tow. Ko 
walewicz został „wypożyczony“ 
Zjednoczeniu Budownictwa Miej 
skiego.

K iedy jednak Zjednoczenie Bu 
downictwa Miejskiego przerwało 
remont fabryki, kierownictwo 
Fabryki Octu i Musztardy oświad 
czyło tow. Ksaweremu Kowale­
wiczowi, który zwrócił się do dy­
rektora tow, Pietrusińskiego z 
prośbą o ponowne zatrudnienie 
go w  fabryce, że na razie nie ma 
wolnych etatów i że będzie on mu 
siał czekać z przyjęciem do no­
wego roku.

Tow. Kowalewicz zwrócił się o 
pomoc do redakcji „Głosu W y­
brzeża“ .

W wyniku interwencji ze strony 
redakcji jak i Komitetu Dzielni­
cowego partii dyrektor Fabryki 
Octu i Musztardy tow. Pietrusiń­
ski cofnął swoje poprzednie oś­
wiadczenie i zagwarantował tow. 
Kowalewiczowi powrót do pracy.

Oczywiście sprawa tow. Kowa­
lewicza na tym się nie kończy i 
na tym skończyć się nie powinna,

zbycia się korespondenta za je ­
go słuszne, krytyczne ■wystąpie­
nie. Świadczy o tym fakt, że dy­
rekcja Fabryki Octu i Musztardy 
nie miała najmniejszych podstaw 
prawnych do nieprzyjęcia z po­
wrotem do pracy tow. Kowale­
wicza, który pomimo, że został 
„wypożyczony“ na pewien okres 
czasu Zjedn. Budownictwa M iej­
skiego nie przestał przecież być 
pracownikiem zakładu.

Oznacza to, że kierownictwo 
Fabryki Octu i Musztardy dopuś­
ciło się karygodnego i niedopusz­
czalnego postępku wobec kores­
pondenta robotniczego.

Postępowanie takie jest wyni­
kiem oderwania się kierownictwa 
tego zakładu od załogi robotni- 
niczej. Kierownictwo to bowiem 
zamiast bacznie wsłuchiwać się 
w głosy krytyczne mas, boi się 
tych głosów i co gorsza, stara się 
je zagłuszyć i zmusić do milcze­
nia.

Postępowanie dyrektora tow. 
Pietrusińskiego jest nie tylko wy 
razem strachu przed krytyką, aie 
zapewne również wynikiem na­
cisku wroga klasowego, któremu 
nieświadomie on uległ.

Organizacja partyjna Fabryki 
Octu i Musztardy winna przy po 
mocy Komitetu Dzielnicowego 
Śródmieście bliżej zanalizować 
sytuację w zakładzie pracy, 
a w  szczególności rozpatrzyć po­
stępowanie kierownictwa fabryki 
wobec korespondenta ob. Kowa­
lewicza oraz wyciągnąć zgodnie z 
zaleceniami KC odpowiednie kon-

gdyż nie była zwykłym nieporo- j  sekwencje wobec winnych szyka- 
zumieniem, lecz zupełnie oczy- nowania korespondenta, 
wistą próbą szykanowania i po-i (Grab.)

Nie raz, idąc do pracy był zdecy­
dowany spróbować, ale ciągle je­
szcze przeszkadzało ciążące na 
nim przyzwyczajenie starego, ka 
pitalistycznego sposobu pracy i my 
ślenia. Nie łatwo mu było przeła 
mać nawyki wielu lat.

Na naradach produkcyjnych słu­
chał uważnie o stosowaniu w bu­
downictwie metod radzieckich, bacz 
nie obserwował, jak to Moraw­
ski, Zarębski i inni koledzy, któ­
rzy pierwsi zaczęli stosować me­
tody pokazane przez „Warszawia 
ków“ , osiągają coraz lepsze wyni­
ki pracy no i wyższe zarobki. Wi­
dział już, że nie miał rafcji, ale 
wstydził się do tego przyznać i da 
iej „robił w pojedynkę“ . Jednakże 
czuł się coraz bardziej osamotnio 
ny, chociaż poświęcono mu teraz 
więcej uwagi, niż kiedykolwiek. 
Bo to i instruktor metod zespoło­
wych Pawłowski, kfórego rząd od­
znaczył srebrną i złotą odznaką 
przodownika pracy tłumaczył mu. 
przekonywał i majster, i przodow 
nicy Morawski, Zarębski, czy 
Matuszak nie szczędzili trudu, aby 
zachęcić go do pracy zespołowej.

Kiedyś 
droce

wracając do domu, całą 
drogę myślał o zespole, W 

domu był mniej rozmowny niż zwy 
kle, zastanawiał się, zaglądał do 
gazety, obliczał, przemnażał „ku­
biki“ na złotówki.

Nazajutrz . poszedł na budowę 
w innym niż ostatnio nastroju. 
Było mu raźniej i jakoś weselej. 
Zdecydował się. Początkowo oba­
wia! się, że go może wyśmieją maj 
ster i towarzysze. Słowa jego przy 
jęli jednak z zadowoleniem, kiedy 
nieśmiało powiedział: „Spróbuję 
i ja po nowemu“ . Stanął więc 
Springacz we dwójkę do roboty. 
Był podniecony, trochę się dener­
wował. Nie mało go kosztowało 
pokonanie w sobie zadawnionych 
oporów. Początkowo szło nie bar­
dzo. Stopniowo jednak nabiera! 
coraz więćej pewności w ruchach 
i mur „rósł w oczach“ . Skończył 
się dzień pracy. Springacz nie 
czuł zmęczenia jak dawniej, a prze 
cięż o ile więcej wykonał robo­
ty.

Mijały dni. Nie wysilając się ty­
le co dawniej przekraczał już nor­
my. Nadszedł wreszcie dla Sprin­
gacza pamiętny w jego życiu 
dzień, kiedy ogłoszono go przo­
downikiem pracy. Koledzy gratu 
lowali, wypisano jego nazwisko 
na tablicy, żeby wszyscy czytali, 
że on — Springacz zdobył zasz­
czytny tytuł.

W drodze do domu powtarzał 
sobie po cichu: „Przodownik pra­
cy — Springacz“ . Z ożywieniem 
opowiadał żonie o swoich sukce­
sach. Tłumaczył jak do nich do­
szedł, a kiedy zdziwiła się, że przy 
niósł więcej pieniędzy i że jest 
przodownikiem, powiedział jej z 
nieukrywaną dumą: „Bo ja teraz 
pracuję nie tak jak to było daw­
niej a inaczej... po nowemu.“ Tak 
właśnie, pracując według wzo­
rów naszych radzieckich przyja­
ciół szybciej odbudujemy Polskę 
1 lepiej będziemy żyli.
’ S. MAJEWSKI
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D e k r e t  o  p la n o w y m  s k u p ie  kartofli
musi być przestrzegany u j  całej rozciągłości
Biurokratyczny styl pracy Prezydium GRN gminy Puck-Wieś przeszkadza w akcji skupu

Zebranie gromadzkie poświęco­
ne sprawie skupu ziemniaków we 
wsi Starzyno gminy Puck-Wieś nie 
miało początkowo dobrego przebie 
gu.

Dlaczego tak się stało? Przecież 
chłopi z gromady Starzyno — tak 
samo jak mieszkańcy innych gro­
mad — rozumieją swój obowiązek 
wobec państwa, tak samo doce­
niają wielką troskę państwa e inte 
resy * chłopów, której mają wiele 
dowodów. Starzyno dzięki po­
mocy państwa otrzymało »w ostat 
nim. czasie wspaniałą remizę stra­
żacką, wiejski ośrodek zdrowia z 
izbą porodową, ambulatorium itd. 
Chiopi pamiętają również o kredy 
tach państwowych, o nawozach 
sztucznych i zbożu kwalifikowa­
nym, o pomocy ośrodka maszyno­
wego.

Dowodzą tego wypowiedzi se­

kretarza organizacji partyjnej 
tow. Selina, który mówii o soju­
szu robotniczo - chłopskim, polega 
jącym na tym, że robotnicy bu­
dują, produkują a chłopi ich ży­
wią, wypowiedzi sołtysa ob. Fal­
kowskiego, który podkreślał, że 
chłopi ze Starzyna mają ambicję 
przodować w całej gminie w,wyko 
naniu planu dostaw zboża i ziem­
niaków dla państwa, oraz oddźwięk 
jaki słowa ich znalazły na zebra­
niu. Dowodzi tego również pełna 
poczucia odpowiedzialności posta­
wa małorolnego chłopa ob. Kar- 
wasza, który nie jeden wieczór 
spędził na rozmowach ze swymi są 
siadami, wyjaśniając im, że „trze 
ba kontraktować ziemniaki i sprze 
dawać zboże, bo miasto potrzebuje 
żywności“ . Dowodzi tego wresz­
cie pomyślny dotychczas przebieg

Nasi korespondenci piszą:

Załogi robotnicze podejmują i realizują
zobowiązania październikowe

Załogi stolarni Zakładów Pro­
dukcji Pomocniczej ZBM w 
Gdańsku zobowiązały się dla ucz­
czenia 34 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej wykonać ponad plan 
1.517 m2 stolarki budowlanej. 
Wartość tego zobowiązania, jak 
pisze korespondent SEW ERYN 
SAW ICKI, wynosi 174.000 zł.

Młodzież ZMP-owska ze Szkoły 
Wychowawczyń Przedszkoli w Lę 
borku, jak informuje nas kores­
pondent J. PRESSEL, postanowi­
ła w ramach zobowiązań ku czci 
W ielkiego Października przepraco 
wać w Lęborskich Zakładach Ro- 
szarniczych 312 rob.-godzin i w 
ten sposób pomóc załodze w przed 
terminowym wykonaniu planu pro 
dukcyjnego. Inicjatorką tego zobo 
wiązania jest Zofia Wójcik.

W  dalszym ciągu podejmują zo 
bowiązania kolejarze i stoczniow­
cy. Młodzież stoczni im. Komuny 
Paryskiej, jak pisze korespondent 
STAN ISŁAW  SZLOSEK, zaosz­
czędzi w Czynie Październikowym 
ponad 3.600 rob.-godzin.

Korespondent tow. DĘBSKI z 
Zakładów Naprawczych PK P  nr 
15 pisze: Drużyny ob. ob. Racz- 
kdwskiego, Burczyka i Rolińskie- 
go zobowiązały się dla uczczenia 
rocznicy Rewolucji uruchomić ko­
cioł parowy do centralnego ogrze 
wania, a drużyna ob. Szczepań­
skiego podjęła zobowiązanie wy 
konania suwnicy na 5 dni przed 
terminem.

datkowe zobowiązania. W  realiza­
cji zobowiązań wyróżnili się tow. 
tow. Winnicki, Wieczorek, Woź­
niak, Bania i Doering.

O przedterminowej realizacji zo 
bowiązań przez niektóre brygady 
Zakładów M - l l  w  Gdańsku pisze 
również korespondent tow. R. ŻO 
ŁĄDŹ. M. in. w  zakładach tych 
brygada ob. Buczmana zdemonto­
wała w  Czynie Październikowym 
15 silników elektrycznych do wen­
tylatorów na 3 dni przed termi­
nem.

skupu zboża i spłaty podatku grun 
towego.

Jaka jest więc przyczyna tego, 
że zebranie miało początkowo nie 
właściwy przebieg? Odpowiemy na 
fo, przytaczając parę fragmen­
tów zebrania:

Z listy wymiaru dostaw ziemnia 
ków wyczytano nazwisko gospoda 
rza ob. Klewy, areał jego gospodar 
stwa i ilość ziemniaków, których 
obowiązany jest dostarczyć. Aż się 
roześmiał poważny, postawny chłop 
Klewa, gdy usłyszał liczby.

— Słuchajcie, toż to jakaś głupo 
ta! Obliczono, że mam... 150 ha 
ziemi, a u mnie przecież wszystkie 
go 6,5 hektara.

Nie była to jedyna niedorzecz­
ność. Padły z kolei nazwiska Wo 
jewskiego i Józefa Muzy, że niby 
każdy z nich ma 13-hektarowe 
gospodarstwo. A przecież wszyscy 
wiedzą w gromadzie, że chodzi nie 
o dwa, lecz o to samo gospodars­
two, gdyż Wojewskiego, byłego 
właściciela cegielni, już dawno 
w gromadzie nie ma, a jego zie­
mię uprawiają dawni robotnicy 
m. in. Muza.

Okazało się, że również i w nie­
których innych wypadkach plany 
dostaw ziemniaków dia poszcze­
gólnych gospodarstw były opraco 
warte wbrew wskazaniom dekretu 
rządowego i przewidywały dla jed 
nych zbyt niskie a dla drugich 
zbyt wysokie dostawy.

Kto ponosi odpowiedzialność 
za opracowanie planu, pozostające 
go w jaskrawej sprzeczności z 
zarządzeniem rządu? Wyjaśnił to 
sołtys gromady ob. Falkowski.

— Wręczyli go nam w gminie w 
gotowej postaci. Nas nikt o zda­
nie nie pytał. Powiedzieli tylko, 
że trzeba wykonać.

Że plan trzeba wykonać to jasne,, 
ale plan słuszny i sprawiedliwy, 
zgodny z dekretem. A dekret mówi 
wyraźnie, że plan dla poszczegól­
nych gospodarstw w gromadzie 
na podstawie ogólnego wymiaru 
ma opracować specjalnie po­
wołana trójka z sołtysem na cze­
le, a zatwierdzić —  Prezydium 
GRN, które również ustala skład 
personalny trójki. W Starzynie 
nie było trójki gromadzkiej. Przed 
stawiciele gromady nie brali więc 
udziału w opracowaniu planu gro 
madzkiego. Prezydium GRN gmi­
ny Puck-Wieś nie wykonało tego 
obowiązku, a „plan“ opracowany 
przez jego urzędników wykazał, że 
są oni oderwani od terenu. Właś­
nie dlatego chłopi ze Starzyna, 
wyrażając gotowość wykonania 
wszelkich zaleceń rządu, skrytyko 
wali karygodne niedbalstwo urzęd 
ników GRN.

„Glos Wybrzeża“ niejednokrotnie 
już ujawniał fakty złej pracy Pre 
zydium GRN w gminie Puck-Wieś 
(jak np. w akcji skupu zboża). 
Obecny przykład gromady Sta­
rzyno świadczy o tym, że nic 
się ' nie poprawiło w jego pracy. 
Wydaje się, że wielki czas, aby 
Prezydium Powiatowej Rady Na 
rodowej nie tylko podjęło kroki 
w celu natychmiastowego napra­
wienia biędów i naruszeń dekre­
tu rządu, popełnionych w gm. 
Puck-Wieś, nie tylko okazało do­
raźną pomoc 1 w usprawnieniu ak­
cji Skupu ziemniaków na terenie 
tej gminy, lecz przeanalizowało 
całokształt pracy Prezydium puc­
kiej GRN i wyciągnęło odpowied­
nie wnioski.

ST. O.

Z  tr&ntoM sfaupu i kontrafaśtMCgi

Janewiczki - przodującą gromadą
w  powiecie lęborskim

Robotnicy portu gdyńskiego ze 
tmiany, której kierownikiem jest 
•b, Królik z odcinka I I I  masowe­
go —  jak informuje korespondent 
Iow. ST. ŁUCZAK —  wykonali zo 
bowiązania zaoszczędzając 100 ro 
boczogodzin przy oczyszczaniu ka 
nału t. z w. ślizgowego.

Załoga zmiany Teofila  Zim­
nego zaoszczędziła w  Czynie Paź­
dziernikowym 100 roboczogodzin, 
a tow. Edmund Siwka zaoszczę­
dził przy konserwacji urządzeń 
technicznych w  porcie —  80 robo­
czogodzin. ^

O realizacji zobowiązań przez 
młodzież ZMP-owską w porcie 
gdyńskim pisze korespondent 
FRANCISZEK Z IELIŃSKI. ZMP 
owiec Marian Matuszewski pod­
niósł w Czynie Październikowym 
wydajność pracy ze 120 na 183,5 
proc. a . brygada młodzieżowa nr 
18 zwiększyła wydajność pracy o 
10 procent.

Załoga spółdzielni pracy „Za­
mek“ w Gdańsku, która postano­
wiła dla uczczenia 34 rocznicy Re 
wolueji Październikowej wykonać 
plan na 1951 r. do dnia 15 listo­
pada rb. realizuje z zapałem pod­
jęte zobowiązania. Na czoło w 
walce o przedterminową realiza­
cję planu, jak pisze nasz kores­
pondent tow. M ARIA  ADASZYŃ- 
SKA,  wysunęli się robotińcy Jó­
zef Ptak, wykonujący 287 proc. nor 
my, Kazimierz Goździewski i An­
toni Herold, wykonujący 244 proc. 
oi a z Jadwiga Kamińska, uzysku­
jąca blisko 200 proc. normy.

Korespondent tow. M. DZIUR- 
I)Z IK  melduje: Załogi holowni­
ków „żubr“ , „Tytan“ . „Borsuk“ . 
„ I )z ik ‘ oraz załoga dźwigu pły­
wającego nr 2 wykonały podjęte 
zobowiązania w 100 proc, a za ­
łogi pozostałych jednostek pł ywa­
jących —  w 78 proc Do przedter­
minowej realizacji zobowiązań 
przyczyniły się krzepiące słowa 
tow. Stalina, w wywiadzie udzielo 
nym korespondentowi „Prawdy“ , 
które stały się bodźcem dla załóg 
holowników do jeszcze intensyw­
niejszej walki o przedterminową 
realizację planu. Załogi holowni­
ków „żubr“ i „Dzik“ potljęjy dfet

Chłopi gromady Janowiczki w 
powiecie lęborskim wykonują w 
całej rozciągłości swe obowiązki. 
Przodują oni we wszystkich ak­
cjach na terenie swojego powia­

tu.
Plan skupu zboża został przez 

gromadę Janowiczki przekroczo­
ny. Wiele gospodarzy dostarczy­
ło zboże ponad plan. Tak np. An­
drzej Misiura sprzedał państwu 
19 metrów ziarna, wykonując swe 
zadanie w 160 proc. Sołtys Miko 
łaj Materac sprzedał ponad plan 
5 metrów, Jan Sychut —  3 met­
ry, Stanisław Jurczyński —  4 me 
try, a sekretarz podstawowej or­
ganizacji partyjnej Józef Polak 
—  7,5 metra.

W  kontraktacji trzody chlewnej 
w gromadzie przodują tow. St. 
Jurczyński, który na I  i I I  kwartał 
1952 r. zakontraktował 6 tucz­
ników oraz tow. J. Poląk, który 
zakontraktował już 10 tuczników.

W  gromadzie Janowiczki ho­
dowla rozwija się dobrze. Chło­
pi mają 7 macior i jeszcze do koń 
ca br. sprzedadzą państwu ok. 35 
prosiąt.

Wykopki ziemniaków i buraków 
zostały ukończone w całej groma­
dzie 15 października. Ukończono 
także zwózkę ziemniaków.

Na zebraniu gromadzkim chłopi 
z Janowiczek postanowili plan 
skupu ziemniaków wykonać do 24 
bm. w 120 proc.

—  Napewno wykonamy —  mó­
wi Jan Sychut —  bo każdy z nas

którzy pracują ofiarnie również 
dla nas, chłopów. (a )

Chłopi wejherow/scy 
wykonują swój 

obowiązek
W e wszystkich gromadach po­

wiatu wejnerowskiego chłopi przy 
stąpili do reaPzacji skupu ziem­
niaków.

Małorolny chłop z gromady Bar- 
łomino ob. Wojciech Hirsz całko­
wicie wywiązał się już ze swego 
obowiązku obywatelskiego, w sku­
pie zboża i spłacie podatku 
gruntowego. Dostarczył w całości 
zakontraktowanych ziemniaków, 
a na zebraniu gromadzkim oświad 
czył, że w odpowiedzi na dekret 
rządu sprzeda państwu dodatko­
wo 5 kwintali ziemniaków.

Chłopi z gromady Strzebielino 
postanowili swój obowiązek w sku 
pie zboża i ziemniaków oraz w 
spłacie podatku gruntowego wyko 
nać przedterminowo. Małorolny 
chłop ob. Leon Patok oświadczył, 
że dostarczy ponad plan 50 kg 
ziarna i wezwał, aby inni chłopi 
w gromadzie także przekroczyli 
plan skupu.

W  gromadzie Kniewo (gm. 
Wierzchucino) ob. Olszewski na 
zebraniu zameldował, że sprzedał 
państwu 1.719 kg zboża zamiast 
604 jak opiewał plan. Wezwał on 
resztę gromady do pójścia w je ­
go ślady. W  odpowiedzi 17 gospo 
darzy zobowiązało się roczny plan 
skupu zboża i ziemniaków wykonać 
w 100 proc. do dnia 28 październi 
ka. Również chłopi z gromady 
Nowy Dwór (gm. Wejherowo- 
W ieś) postanowili przedtermino

Rosną sterty ziemniaków
na punkcie skupu w Przodkowie

W Przodkowie (pow. Kartu­
zy) od samego rana słychać 
nieustanny turkot. Dziesiątki 
wozów wypełnionych ziemnia­
kami ciągną na wielki piać — 
miejsce skupu. Przy wjtździe 
czerwony transparent. „Zacie­
śniamy sojusz robotniczo - 
chłopski — podstawę siły Pol-

wie, jakie ma obowiązki wobec | wo wywiązać się z obowiązku 
naszego państwa i robotników, sprzedaży ziemniaków i zboża o-

raz wezwali do współzawodnictwa 
gromadę Pieszkowice.

Chłopi z gromady Werblinia 
w dniu 17 bm. zorganizowali zbio 
rowy , dowóz ziemniaków do pun­
ktu skupu GS w Pucku, znacznie 
przyspieszając termin dostaw.

S. STEFANOW SKI

Pracująca wieś 
demaskuje kułaków
W  pow. kartuskim skup ziem­

niaków przebiega sprawnie. Więk 
szość gmin i gromad dostarczyła 
ziemniaki zbiorowo do punktów 
skupu gminnych spółdzielni Sa­
mopomoc Chłopska. M. in. groma 
dy Ramleje, Egiertowo, Wyczys- 
kowo i Kaplica w gminie Gorę- 
czyno dostarczyły 95.355 kg ziem 
niaków.

Zbiorowe dowozy ziemniaków do 
punktów skupu zorganizowali tak 
że chłopi gromad Kamela, Klaso­
wo i Przodkowo w gminie Barcz 
oraz Mściszewo w gminie Sulęczy 
no.

Wielu chłopów podejmuje indy­
widualne zobowiązania w akcji 
skupu ziemniaków. W  Gostominie 
ob. Józef Sawicki zobowiązał się 
sprzedać państwu 1 tonę ziemnia­
ków ponad plan. Również nadwyż 
kę ziemniaków sprzeda w punkcie 
skupu Franciszek Wisiecki.

Kułacy w wielu wypadkach usi­
łują przeszkodzić inicjatywie ma­
ło i średniorolnych. Próby te są 
jednak niweczone przez chłopów', 
jak to było np. w gromadzie Nak 
ła, gdzie zdemaskowano kułaka 
Józefa Zaborowskiego, usiłujące­
go powstrzymać chłopów od w y­
konania obowiązków w akcji sku­
pu.

W  gromadzie Przodkowo kułak 
Wacław Barzowski odmówił sprze 
dąży zboża i ziemniaków. Sabotu 
ją wypełnienie swych obowiązków 
wobec państwa również kułacy: 
Leon Szczęsny z gromady Kiełpi­
no, Józef Konkol z Kobyszewa, 
Teodor Browarczyk z Grzybna, 
Franciszek Reiter, Wojciech Głów 
czewski i Butkowski z Puzdrowa.

Trzeba ażeby gminne rady na­
rodowe zastosowały niezwłocznie 
przewidziane prawem kroki wobec 
opornych kułaków. (no)

Sterty kartofli zapełniły plac skupu.

ski Ludowej“ . Plac wypełnia się 
furmankami. Wokół widać u- 
śmiechnięte twarze chłopów'. To 
gromady Przodkowo i Kłoso- 
wo zorganizowały zbiorową 
sprzedaż ziemniaków'.

Wykonać swój obowiązek, 
swój plan przed terminem to 
wielki -zaszczyt, to znaęz.y wziąć 
udział w walce o przyspiesze­
nie Planu 6-letniego. Chłopi ro 
zumieją to. Mówili im o tym a- 
ktywiści na gromadzkich zebra 
niach, mówili robotnicy, przo­
downicy pracy z fabryk Gdań­
ska i Gdyni; przytaczając setki 
przykładów ofiarności i wysił­
ku klasy robotniczej. Diatego w 
Przodkowie i Kłosowie postano 
wiono zbiorowo i przed termi-

GS. Ziemniaki wędrują z wo­
zów do koszy lub skrzyń, stam 
tąd na wagę i z wagi na sterty. 
Podjeżdżają ciężarowe samocho 
dy i zabierają je na dworzec 
kolejowy do Kartuz.

Wielu chłopów sprzedaje po­
nadplanowe ilości ziemniaków. 
Jan Berman z Przodkowa sprze 
dał 200 kg ponad obowiązują 
cy go plan, Walenty Stencel z 
Kłosowa 225 kg, Juliusz Brzo­
zowski — 600 kg, Jan Pypka — 
250 kg itd.

— Urodzaj na kartofle był u 
mnie słabszy. Obliczyłem jed­
nak, że będę mógł coprawda nie 
dużo, ale 200 kg ziemniaków 
sprzedać ponad plan — mówi 
Jan Rzepa z Przodkowa.

— Robotnicy zaopatrują nas w 
nawozy, narzędzia rolnicze, w 
ubrania i buty. Naszym óbo- 
wiązkiem jest dbać o to, aby oni 
i  kolei mieli dość produktów 
rolnych — dorzuca 4-heklarowy 
chłop Jan Grota, który dziś 
sprzedał o 200 kg kartofli wię­
cej, niż przypadało według pla­
nu.

W rozmowach chłopów są jed 
nak i inne akcenty. Z oburze­
niem mówią o opornych kuła­
kach. Często słychać nazwisko 
Alfonsa Kwidzyńskiego, 48-hek 
tarowego kułaka, który dotych­
czas nie uregulował podatku 
gruntowego, nie sprzedał pań­
stwu ani kilograma zboża i 
ziemniaków. Podobnie postępu­
je 32-hektarowa kułaczka Pe- 
tronela Pipka. Słyszy się kryty 
czne głosy pod adresem Prezy­
dium GRN, które na ten jawny 
sabotaż kułacki dotychczas je­
szcze nie zareagowało.

Jest południe. W oczach ro­
sną sterty ziemniaków. Do tej 
chwili skupiono już ponad 20 
ton, a wozów stale przybywa. 
Chłopi na miejscu otrzymują na 
podstawie przedstawionych kwi­
tów pieniądze za sprzedane 
ziemniaki. Wielkim powodze­
niem cieszy się stoisko zorgani-

Większość chłopów z gminy Przodkowo wykonała plan skupu z nad.
wyżką.

Na zdjęciu: Antoni Krauze przy ważeniu ziemniaków.

neni wywiązać się ze swego obo 
wiązku w sprzedaży ziemnia­
ków państwu.

— W mieście robotnicy uru­
chamiają na wiele dni przed 
terminem nowe zakłady przemy­
słowe i fabryki. My musimy 
brać z nich przykład — mówi 
Jan Hopa z Kłosowa. Przywiózł 
on dzisiaj tonę ziemniaków, ju­
tro przywiezie dalsze 170 kg — 
i wykona swój plan.

Szybko pracują robotnicy

zowane przez GS. Mężczyźni 
i kobiety zaopatrują się tutaj w 
materiały włókiennicze, gotowe 
ubrania, buty skórzane i gumo 
we i inne rzeczy.

Ruch na punkcie skupu nie ma 
leje. Wciąż nowe tony ziemnia­
ków wędrują z chłopskich wo­
zów do magazynów GS. Stam­
tąd 'będą dostarczone do miast 
— dla robotników — naszych 
stoczni, fabryk i portów.

Ed. G.

Usprawnić wydawanie kart roboczych
w Stoczni Gdańskiej

Ruch współzawodnictwa pracy 
w Stoczni Gdańskiej jest poważ­
nie hamowany z powodu zbyt póź 
nego dostarczania kart roboczych, 
określających ilość roboczogodzin 
i rodzaj wykonywanej pracy.

Niedawno otrzymałam polecenie 
wykonania pewnej roboty. Kartę 
roboczą i wiadomość, co do ilości 
roboczogodzin przeznaczonych na 
wykonanie tej pracy, otrzymałam 
w 4 dni po jej zakończeniu. Dru­
gi taki wypadek miałam ze zlece­
niem na zespawanie włazów. Kar­
tę roboczą otrzymałam dopiero w 
7 dni po zakończeniu roboty.

To bezduszne podejście niektó-

•met lnianą i konopną przewozi się z terenu Żuław karkami do i oz imi  
Muliorku. Już w tej chwili jednostki żeglugi śródlądowej wykonały plan 

transportu w 25 proc.
$fa i&jćfiu: isŁld&lMwMi?. h&lhi sio mą konopną na Modatda,

Kurs racj onalizatorów
w  Stccznl im . K o m in y  P a ry s k ie ]

Dział szkolenia zawodowego przed terminem. Do zebranych u- 
w Stoczni im. Komuny Paryskiej zo- , czestników przemówi! kierownik

"'kursu inż. E. Zabiełło.
— Pogłębiając na kursie s\ęoją

bowiązał się w ramach Czynu Paź 
dziernikowego zorganizować w ter 
minie 2-miesięcznym kurs zawodo­
wy dla racjonalizatorów, techników 
mechaników i techników - elektry­
ków.

Ostafruo nastąpiło uroczyste o- 
sfoyarcie tego kursu, na miesiąc

rych ludzi z administracji, powodu . 
je rozgoryczenie robotników, któ­
rzy nie otrzymując na czas kart 
roboczych, nie mogą przekroczyć 
normy, ani podjąć konkretnego zo­
bowiązania. I tak np. robotnicy z 
brygady Antczaka, wykonując pew 
ne prace na statku przepracowali 
600 rob.-godz., a kart na tę pracę 
nie było przez cały tydzień. Z tęgo 
powodu brygada nie mogła pod­
jąć zobowiązań, gdyż nie wiedzia­
no, ile roboczogodzin wyznaczono 
na tę pracę.

Z tych samych powodów, ob. 
Bartkowski z brygady Batowskie- 
gó fchce zwolnić się z pracy, gdyż 
na skutek niedbalstwa pracowni­
ków, wypisujących karty robocze, 
nie może wykazać się swą pracą, 
co powoduje pominięcie go w prze 
grupowaniu, czy wyróżnieniu. To 
samo jest z ob. Krukowskim i in­
nymi.

Myślę, że kierownictwo
Gdańskiej zajmie się tą sprawą^

Stoczni 
I

postara się o to, aby nie działa
wiedzę fachową — powiedział on j się krzywda takim wzorowym ro- 
— śmielej 1 skuteczniej będziecie botnikom i aby na odcinku wyda- 
pokonywali trudności w realizacji wania kart roboczych zaprowadza» 
zadań Planu 6-letniego. no wreszcie porządek

Z BASTGF.N M BARANOWSKA
korespondent korespondent
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Książka radziecka uczy i wychowuje! Realizujemy zobowiązania na cześć 
34 rocznicy Rewolucji Październikowej

Lewą stronę lokalu księgarni nr I — mówi student III roku ob. Ba- 
'■ przy ul. Barlickiego we Wrzesz | ranowski. — Korzystają z niej rów 
czu, zajmuje dział radzieckiej litera ] nież moi koledzy. Dziś nabyłem
fury technicznej i naukowej. Na pół 
kacb i w gablotkach .leżą oprawio­
ne w granatowe i brązowe płótna 
dzieła: „Technika wysokiego napię 
c*a“ Syrocińskiego, „Parowe ręaszy 
ny“ Żyryckiego, „Konstrukcja dźwi 
ąów portowych“ Łuknickiego, „Teo 
ria budowy morskich statków“ Go- 
riańskiego i Abutina, „Atlas anato­
mii“ Gorobiewa, „Psychopatologia 
i psychiatria“ Pawiowa, praca zbio 
rowa uczonych i inżynierów ra­
dzieckich pt. „Budowa maszyn“ 
i wiele innych.

— Książki te otrzymaliśmy do-

Anatomię patologiczną“ Abrikoso- 
wa.

Ob. Maria Bielecka organizuje w 
Stoczni Gdańskiej kurs języka ro­
syjskiego. Przyszła więc do księ­
garni, aby nabyć podręczniki dla 
swoich uczniów.

— Mam już w domu sporą biblio 
teczkę złożoną z dzieł nabytych w 
tej księgarni. — Literatura radziec 
ka pomaga mi w pracy zawodowej
— powiada ob. Bielecka.

* * *
Podczas gdy starsi klienci dobie- 

odpowied-

godzinami, w księgarni pozostał 
już tylko jeden egzemplarz. Wyku- 
pila je przeważnie młodzież.

* *

Nic dziwnego — książka radziecj 
ka stała się przyjacielem każdegoj
mieszkańca Wybrzeża — naukow­
ca i studenta, robotnika i pracowni! 

Radziecka literatura naukowa, | ^  mfodzieży , dzJeci _  zna|azłaf
techniczna, dziecięca i beletrystyka | sję w Każdym domu.
cieszą się ogromnym popytem. i (D ) j

piero przed godziną — mówi sprzej nInt'<Û *etl*Ua • i' r*
dawczyni ob Maria Charon -  i na' t"Le/ ^ ipn" °  ’ dZla 6 hteraDewno dzisifll ie «nrzedamv Ra - dz|ecięce panuje wesoły gwar.

,?!slal  ! e sprze?amy-. « a - lG ó dki dziewczat i chłopców o- 
dz'ecka literatura techniczna i nau bl • lade na k+órei nietrza sie 
kowa jest w mgnieniu oka rozchwy ....a,ijest w mgnieniu oka rozchwy 
tywana przez młodzież akademic­
ką i profesorów.

Stali klienci księgarni, asystenci 
Politechniki Gdańskiej, ob. ob. Lip 
ski i Szewalski przychodzą codzien 
nie, aby nie przeoczyć żadnego no 
Wego transportu książek. Radziec­
kie dzieła stały się dla nich niezbę 
dną pomocą w codziennej pracy 
naukowej. I dzisiaj z uwagą prze­
glądają nadesłane 'wydawnictwa, 
aby wybrać sobie te, których naj­
bardziej potrzebują.

Asystent Wydziału Planowania 
Przestrzennego na Politechnice ob. 
Janusz Kowalski szuka dzieł o archi 
tekturze i budownictwie. Niedawno 
nabył książkę Lewczenki pt. „P la­
nowanie miast“ , — Jest to praca 
— mówi — dająca wytyczne budów 
nictwa socjalistycznego.

Ob. Kowalski opowiada dalej, że 
wśród studentów wydziału najwięk 
szym powodzeniem cieszy się mie­
sięcznik radziecki pt „Architektura 
' budownictwo“ . Informuje on o naj 
nowszych zdobyczach technicznych 
w budownictwie radzieckim.

*  *  *
Stałymi odbiorcami księgarni są 

także profesorowie i studenci Aka­
demii Medycznej.

— Mam już w domu całą biblio­
teczkę radzieckich dzieł naukowych

stosy kolorowych wydawnictw dla 
dzieci.

Jasia Kłoniecka, uczennica szko­
ły nr 30, kupiła w tej chwili opo­
wiadanie Pawlenki pt. „Młode 
Niemcy“ . Jej koleżanki wybierają 
piękne, ilustrowane książeczki dla 
dzieci pióra Iwanienki, Żetowa, Nie 
krasowa.

W Miesiącu Pogłębienia Przyjaź­
ni Polsko-Radzieckiej księgarnia o- 
trzymała m in. albumy ze znaczka 
mi Związku Radzieckiego. Mimo, iż

Realizacja zobowiązań październikowych
Lekarze i pielęgniarki Portowe 

g-o Urzędu Zdrowia w  Gdańsku 
zobowiązali się udzielić w Czynie 
Październikowym bezpłatnej po­
mocy lekarskiej mieszkańcom wsi 
Ostaszewo w  pow. gdańskim.

Zobowiązanie zostifło już wyko 
nane. Lekarze: Firko wieżowa, 
Baranowska, Zdanowicz, Rychard 
i Machowiak, przy pomocy pielęg­
niarek —  Przygockiej, Falk, Ci- 
choszewskiej i felczera Smutnego, 
udzielili pom ocy'70 chorym, a 20 
osób skierowali do badania specja 
listycznego w portowym ośrodku 
zdrowia.

Poza tym lekarze przeprowa­
dzili kontrolę stanu sanitarnego 
w piekarni, rzeźni, masarni i g o ­
spodzie Samopomocy Chłopskiej 
w Ostaszewie, oraz udzieLli rad 

wskazówek dotyczących poprawy
przybyły one dopiero przed paru warunków sanitarnych wsi.

M Ęd zyb ryą a d iw y konkurs
zespołów sw ie tliG ow Y ch  „$ ? “

Wojewódzka Komenda SP w. 
Gdańsku organizuje w niedzielę 21 
bm. w godzinach od 9 do 14 trzeci 
międzybrygadowy konkurs zespo­
łów świetlicowych brygad SP z te 
fenu woj. gdańskiego.

Konkurs odbędzie się w świetlicy 
30 Brygady SP w Gdańsku-Narwi- 
ku. Na jego program złożą się: tan 
cc, śpiew, muzyka i recytacje.

Pierwszy w Gdańsku
Punkt usług domowych

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospo 
darki Komunalnej w Gdańsku, u- 
PJchomi w najbliższych dniach we 
Wrzeszczu, przy ul. Białej 8, pierw 
szy w mieście punkt usług domo­
wych.
. Pracownicy tego punktu będą m. 
in. na zamówienie froterować po­
dłogi, czyścić szyby okienne, sprzą 
*ać mieszkania itp.

W i ę c e f  z a i n t e r e s o w a n i a  
stołówkami akademickimi
Stołówka GSS dla studentów Politechniki Gdańskiej, przy 

ul. Siedlickiej we Wrzeszczu, według obliczeń jej kierownictwa 
może dziennie obsłużyć około 3000 osób.

Jak się okazuje jednak, ze stołówki posiadającej obszerny 
lokal i zmechanizowane urządzenia, korzysta w tej chwili ty l­
ko 1.200 studentów. Pozostali zrezygnowali z usług stołówki z 
uwagi na to, że czekanie na obiad zajmuje zbyt wiele czasu. 
Przyczyną tego jest brak personelu. Z trzech istniejących tam 
okienek do wydawania obiadów czynne są przeważnie tylko dwa, 
a czasem nawet jedno.

Poważnie daje się konsumentom we znaki brak wykwalifi­
kowanego kucharza, co odbija się ujemnie na jakości obiadów. 
Jak wynika z rozmów ze studentami, jadłospis jest za mało u- 
rozmaicony. Poza tym brakuje w stołówce dostatecznej ilości 
noży.

Sytuacją w stołówce akademickiej powinny szybko zaintere­
sować się zarówno dyrekcja GSS, jak i administracja Politech­
niki Gdańskiej, ze względu na konieczność przeprowadzenia pew­
nych inwestycji. M. in. wymagają gruntownego remontu windy, 
które zbyt często psują się, co jeszcze bardziej opóźnia wyda­
wanie obiadów. Komitet uczelniany Politechniki zwracał sie w 
tej sprawie już kilkakrotnie do władz Politechniki. Ministerstwo 
Szkół Wyższych przyznało nawet na ten cel potrzebne kredyty. 
Trzeba je szybko wykorzystać. (J.K.)Jeszcze jeden spekulant
został unieszkodliwiony

K'erownlk sklepu nr 72 Pow­
szechnej Spółdzielni Spożywców 
w Gdańsku Eugeniusz Lapke od 
dłuższego czasu wykorzystywał 
swoje stanowisko dla uprawiania 
nielegalnego handlu różnymi to­
warami. M. in. spekulował on ka­
wą, którą nabywał od różnych 
przygodnych sprzedawców, a od­
sprzedawał po paskarskich cenach.

Ostatnio Lapke próbował w y­
wieźć z Gdańska do Więcborka, 
w woj. bydgoskim, 10 . kg kawy,

I Został jednak zatrzymany na

dworcu gdańskim przez funkcjo­
nariuszy M. O.

Sprawę spekulanta rozpatruje

Jak informuje korespondent 
Czesław Burdziński uczniowie 
Państwowej Szkoły Laborantów 
Medycznych w  Gdańsku, realizu­
jąc zobowiązanie podjęte na cześć 
34 rocznicy Rewolucji Październi­
kowej, wzięli udział w wykopkach 
buraków w PGR Olszynka, w po ­
wiecie gdańskim.

Po skończonej pracy zespół ar­
tystyczny szkoły zorganizował a- 
kademię dla miejscowej ludności.

Załoga Zakładów Przemyślu. Tłuszczo u: ego im. gen. Ikrublewskirgo w Gdań 
slcu, na cześć 34 rocznicy Rewolucji Październikowej, postanowiła na ogól- 
nejmasówce podnieść plan produkcji za IV kwartał o 2 proc. oraz wyko­

nać plan roczny do dnia 10 grudnia.
A7a zdjęciuz zespół Bronisławy Hoftachny przy realizowaniu zobowiązań 

' produkcyjnych.

WaiCÆtsmij z. aujaniMirniBt&nai i ctBuiSq/tsnamö

Surowe wyroki na mącicieli spokoju publicznego
Gdyby zajrzeć (io kronik milicyjnych, to okaże się, że większość jako iedna 

zatrzymanych i karanych przez milicję, stanowią chuligani, którzył J
pod pozorem nietrzeźwego stanu zakłócają spokój publiczny. Wszczy­
nając awantury gdzie I z kim się tylko da.
a I dobrze się stało, że władze, wszczęły z tą plagą energiczną wal­
kę. W dniu wczorajszym Sąd Powiatowy w Gdańsku rozpatrzył trzy tego 
rodzaju sprawy.

z  form działalności 
wroga klasowego będzie bezlitoś­
nie tępiona. J, K.

Przed sądem stanął jako pier­
wszy oskarżony Wojciech Pisz- 
czyński, pracownik Stoczni Gćtań- 
kiej, Piszczyński kilkakrotnie już 
notowany był przez m ilicję za 
wszczynanie różnych awantur. W 
dniu 11 października, podpiwszy 
sobie z kolegami, napadł na ulicy 
Długiej w  Gdańsku na powraca­
jącego z pracy robotnika Przy­
bylskiego, uderzając go zza węgła 
cegłą w  głowę. Na krzyk napad­
niętego nadbiegł milicjant, które 
go awanturnik obrzucił stekiem 
plugawych wyzwisk, a wreszcie

o godz. 19. Wyrwawszy z rąk 
strażnika żeiazną klamkę chuli­
gani, powalili go na ziemię, po­
bili klamką po głowie i  skopali 
nogami. K iedy na pomoc napad- j 
niętemu nadbiegł drugi strażnik j 
ob. Leszkowski, jeden z- chuliga- i 
nów7 uderzył go żelaznym narzę- i 
dziem w głowę,' pozbawiając przy j 
tomności.f Tłumaczenie chuliganów, ż e ! 
byli podpici, nie jest. jak stwier I 
dził w  oskarżycielskiej mowie j 
prokurator, i nie może być żad- j 
nym usprawiedliwieniem. Wszezy

Plenarna sesja MRN
i «  G D V W i

W dniu 25 bm. odbędzie się 
w Gdyni pfenarna cesja Miej­
skiej Rady Narodowej. Porządek 
obrad obejmuje m. in. sprawoz­
dania z działalności; Wydziaiu 
Zdrowia. Komisji Handlu’ i Re­
feratu Skarg i Zażaleń.

(  * eah'u
uderzył w twarz. Świadkowie po-i nanie awantury w  miejscu pu- 
twierdzili w  całej rozciągłości | blicznym, łamanie przepisów 
winę oskarżonego, który usiłował i prawa, napadanie na pełniących 
tłumaczyć się nietrzeźwym sta- [ służbę pracowników — nie bę- 
nem. : dzie tolerowane i musi być odpo-

Notoryczny awanturnik został | wiednio surowo karane, 
skazany na dwa lata więzienia. s j Sąd skazał Głupczyńskiego na 

Typowym przykładem ehułi- dwa lata więzienia, Kursę na je
gaństwa, uprawianego przez tzw. 
„złotą młodzież“ , była sprawa 
Władysława Głupczyńskiego, Ja­
na Ilczuka i Henryka Kursy,
którzy stanęli przed sądem za 
wywołanie w  dniu 10 bm. awan­
tury w. hali targowej w  Gdań­
sku.

„Młodzieńcom“ nie wiadomo z 
jakich przyczyn nie podobało się 
zarządzenie o zamykaniu o godz. 
19 hali targowej. Podpiwszy sobie 
przedtem dla nabrania , rezonu“ 
napadli oni na pełniącego służbę

den rok i 6 miesięcy, 
na jeden rok więzienia.

TEATR WIELKI W GDAŃSKU -~
.20 bm. 1 21 bm. o godz. 19 _  „Za ' 
tych co na morzu".

TEATR DRAMATYCZNA w  GDYNI 
20 bm, o godz. 16 — „Pałacyk w 
zaułku“ , O godz. 20 — koncert Fil­
harmonii Bałtyckie.!, 21 bm. o go­
dzinie 19.30 — .„Pałacyk w za­
ułku“ .

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —
20 i 21 _ bm„ o godz. 19-30 — .,SlU- 

a Tlpznka ! hy panieńskie“ , 
a | pAXSTW TEATR LALEK „ŁATK I“

I
Albert Horda, pracownik zakła 

dów tłuszczowych, nie pierwszy 
raz stanął przed sądem. Niedaw­
no karany był już 3-miesięcznym 
aresztem za kradzież mięsa, któ­
rej dokonał jako pracownik 
Rzeźni Miejskiej, Wczoraj .stanął 
przed sądem za napad w  biały 
dzień na robotników budowla­
nych, pracujących spokojnie na 
budowie w  dniu 7 bm. Na wstę­
pie awantury obrzucił ich ste­

21 bm. o godz. 11 i II — „Pieśń 
Sarmiko".

Kina

Pracownicy poszukiwani

. _ w  hali targowej strażnika ob.
obecnie prokuratura wojewódzka, Jancewicza, który usiłował zgod-1 kiem obelg, a następnie usiłował

(d )in ie  z przepisami zamknąć bramę ' uderzyć nożem pracującego przy
1 betoniarce robotnika ob. Barana. 
Robotnicy obezwładnili awantu- 
rująfego się pijaka i przekazali 
M ilicji Obywatelskiej. Horda ska 
zany został na 8 miesięcy więzie­
nia.

*  * *
Surowe wyroki, wydane w  dniu 

wczorajszym przez Sąd Powiato­
wy w  Gdańsku, winny być ostrze 
żeniem dla wszelkiego rodzaju 
awanturników. Władza ludowa

D o d a tk o w e  e lim in a c je  z e s p o łó w  ś w ie tlic o w y c h
Na przeprowadzonych dotych-! wzrost ich poziomu artystycznego 

czas powiatowych i_ miejskich eli- w porównaniu z łatami ubiegłymi, 
minacjach amatorskich zespołów. Spośród. wielu zespołów, które
świetlicowych, stwierdzono znaczny

Księgowego na warunkach wg umowy zbiorowej 
przemysłu drzewnego przyjmą natychmiast Za­
kład Kołodziejski w Sztumie i Elbląskie Zakłady 
Przemysłu Terenowego w Elblągu. Warunki do 
omówienia w dziale kadr Wojewódzkiego Zarządu 
Przemysłu Terenowego w Gdańsku-Wrzeszczu, 
bl. Grunwaldzka 216, II piętro. 1660/K

Wykwalifikowanych tokarzy, ślusarzy do re­
montu maszyn, hydraulików oraz robotników 
niewykwalifikowanych w  miejscu i na wyjazd
Poszukujemy, Wynagrodzenie wg umowy zbioro­
wej pracowników w budownictwie. Zgłoszenia 
osobiste lub listowne Sopockie Przedsiębiorstwo 
P-emontowo - Budowlane, Sopot, ul. Stalina nr 
®94, dział personalny. , 1664/K

<> B W I E S Z C Z E N I A

miesięczne w ramkach na okaziciela będą ho­
norowane ściśle tylko w m-cu oznaczonym na 
bilecie, a nie jak dotychczas, do 5-tego następ­
nego m-ca. 1654/K

wzięły dotychczas udział w elimi­
nacjach, wyróżniły się szczególnie; 
chór międzyzwiązkowy z Koście­
rzyny, zespół taneczny Szkoły 
Przemysłowej Fabryki Obuwia w ; będzie jednakowo' surowo karać 
Starogardzie i orkiestra dęta PGR wszystkich tych, którzy na trzeź

Dyr. MHD Art. Spożywcze w  Gdańsku z sie­

dzibą we Wrzeszczu ul. Grunwaldzka 100/102 

na podstawie zezwolenia MHW z dnia 1.

dekonuie skupu cukru

9. 51

od plantatorów buraka 

zł 4,68 za 1 kg.

cukrowego po cenie 

1650/K

KOM UNIKAT

Dyrekcja W PKGG zawiadamia, że z dniem 
6̂ X. br, placówki W PKGG sprzedawać będą 

bilety miesięczne i abonamenty wyłącznie na 
Podstawie planu sprzedaży, rozesłanego insty­
tucjom ubiegłego roku. Instytucje, które nie 
Wykupią biletów w terminie podanym w ob­
wieszczeniu, będą mogły nabyć je po 3-cim 
każdego miesiąca. Ponadto podaje się. że bilety

OGŁOSZENIA DROBNE

ZGUBIONO przepustkę sta­
łą Stoczni Gdańskiej na 
nazwisko Engler Stanisław.

G-1074

ZGUBIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Pienią­
żek Marta, ur. 18. 7 1932 r, 
Bronisław, pow. Mogilno.

P-1070

Drzewa S krzewy ozdobne 
najlepiej sadzić w jesieni

Duży wybór poleca Miejskie Przedsiębiorstwo Ogrodnicze w Gdań 
sku. Dyrekcja. Oliwa, ul, Opacka 12 — tel. 520-13.

Sprzedaż: Szkółka Wrzeszcz, ni. 
Centralnego). Teh 417-10.

Raciborska IZ (obok Cmentarza
1653/K

ZGUBIŁAM kartę meldun 
kową dnia 8. 10. 1951 r. na 
terenie zesp. Kraszewo — 
nr O IV. 36051 na nazwis­
ko Nowak Teresa. P-1071

ZGUBIONO legitymację1 
szkolną Szkoła Metalowo- 
Elektryczna Elbląg _  naz­
wisko Rupiński Mieczysław 

P 1072

KUPIMY linoleum, może
być używane, ewentualnie 
chodnik kokosowy Zgłosić 
pod nr tel. 24-25 Gdyn‘a.

1659/K

LEKARZOM Państwowej 
Kliniki Położniczej we 
Wrzeszczu, a szczególnie 
prof. dr Gromadzkiemu i 

i doc. dr Soszce, za pomyśl­
ne przeprowadzenie skom 
plikowanej operacji żony, 
tą drogą serdeczne podzlę 
kowanie składa Bronisław 
Piąpe*.

Lędziechowo, w pow. lęborskim.
Ponieważ wiele zespołów nie mo 

gło z różnych powodów wziąć u- 
dz:alu w przeprowadzonych elimi­
nacjach, Okręgowa Rada Związ­
ków Zawodowych organizuje'obec­
nie dodatkową eliminację. Udział 
w niej mogą wziąć wszystkie ze­
społy chóralne, instrumentalne i 
taneczne z okręgu gdańskiego, któ 
re nie uczestniczyły w poprzednich 
eliminacjach w poszczególnych po­
wiatach.

Eliminacja odbędzie się. 28 paź­
dziernika w Państwowym Domu 
Kultury w Gdansku-Chełmie. Zgio 
szenia zespołów przyjmuje sekre­
tariat Domu Kultury do dnia 24 
bm.

wo czy też pod wpływem alko­
holu zakłócają spokój Ticzciwie 
pracujących' ludzi.  ̂

Awanturnictwo i  chuligaństwo

Pracownicy Prezydiom  WRN
uczą się szoferki

Kolo ZMP przy Prezydium WRN 
zorganizowało przy współpracy 
Wydziaiu Komunikacyjnego bez­
płatny kurs szoferki dla pracow­
ników Prezydium.

Na kurs uczęszcza ponad 120 
osób. Wykładowcami są pracowni­
cy Wydziału Komunikacyjnego, a 
praktyczną naukę jazdy prowadzą 
wykwalifikowani kierowcy samo­
chodowi.

GDAŃSK
„ZMP-owiec“  we Wrzeszczu — „Niedż 

wiedź“ , godz. 16, 18 i 20.
„Bajka“  we Wrzeszczu — ..Niedź­

wiedź", godz. 17, 19 i 21.
„Przyjaźń“  we Wrzeszczu — „Wiel­

ka łuna", w poniedziałki, środy 
i piątki, godz. 17 1 19.

„Marynarz" w Nowym Porcie -  
„Upadek Berlina“ I seria, godz. 
18 i 20.

„Polonia“  w Oliwie — „Pieśń tajgi", 
godz. 16, 18.30 1 21.

SOPOT
„Bałtyk" — „Radziecka Armenia“ , 

godz. 17, 19 i 21.
„Polonia“  — „Gęsiarek Matyi“ , godz. 

16, 18 i 29,
GDYNIA
„Goplana“  — „S/s „Orzeł“ zaginął', 

godz. 16, 18 i 20.
„Warszawa“ — „Radziecka Armenia“ , 

godz. 16, 18 i 20.
„Atlantic“  — „Muzyka i miłość", 

godz. 16.80, 18.30 i 20.30.
„Neptun“  w Orłowie — „Konstanty 

Żasłonow", godz- 18 1 20.
„Promień“ w Chylonii — „Zwycięs­

kie skrzydła", godz. 18 i 20.kle skrzydła", godz.

Rad io

, , Centro gal“  zaopatruje trójmiasto
w d robna  ga lanter ią

Uruchomienie w Gdańsku latem 
br. ekspozytury Centrali Hurtu Ga­
lanteryjnego — „Centrogalu" po­
lepszyło znacznie zaopatrzenie miej 
scowego rynku w drobną galante­
rię, jak wszelkiego rodzaju pas­
manterię, nici, szpilki, guziki itp. 
Ostatnio trójmiasto otrzymało trans 
port szczoteczek do zębów oraz 
szczotek do włosów t ubrań. Wkrót 
ce „Centrogal“  sprowadzi w du­
żym wyborze zabawki i różne gry 
dla dzieci.

Personel nowej placówki podjął

tości ok. 16.000 zl. ZMP-owcy, pra 
cujący w tej instytucji, przygotowu 
ją uroczystą akademię na dzień 7 
listopada br.

ST. ZUK
korespondent

DY20RY APTEK
od 20 do 27 10 br.

Gdańsk — Apteka nr 1, ul- Swierczew 
skiego.

Gdańsk-Wrzeszcz — Apteka nr 6, ul.
Mierosławskiego 27.

Gdynia — Apteka nr 14, ul. Swięlo- 
„ ’ ' jańska 122

zespołowe ( indywidualne zołiowią gap0t — oliwa — Apteka nr 35 w So! wiadomości. 23.59 — Hymn 1 koniec 
.01073 zama paidziernikowe. łącznej wari pocie, ui. Stalina 79». 1 audi cip

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na niedzielę, 21. 10. 1951 r.

5.55 — Gdańsk wita słuchaczy — 
chwilii muzyki — lok--5-58 — Sygnał 
czasu. 6.00 — Wiadomości poranne. 
6.05 — W takt marsza i pieśń? ma­
sowej. 6.55 — Program dnia. 7-00 — 
Wiadomości poranne. 7.05 — Koncert 
na „Dzień dobry“ 8.00 — Dziennik 
poranny. 8-20 — Od melodii do me­
lodii. 8.30 — Wszechnica Radiowa. 
8.50 — Audycja SKRK. 8.55 -  Za­
powiedź programu lokalnego — tok. 
9-00 — Koncert organowy. 9.30 — 
Audycja dla dzieci. 9.45 — „Wieś 
tańczy i śpiewa“ , 10 00 — Przegląd 
prasy stół. 10.05 — Skrzynka ogól­
na. 10 20 — Poezja I muzyka 10.50
— Robotnicze zespoły świetlicowe 
przed mikrofonem. 1110 — Koncert. 
11.40 — Skrzynka Wszechnicy Ra­
diowej. 11.52 — 5 minut muzyki z 
płyt — lok 11.57 — Sygnał czasu. 
Iż.04 — „Na marginesie wielkiej po 
Utyki . 12.15 — Poranek symfonicz­
ny. 13.00 — Muzyka. 14.00 — Skrzyń 
ka radiowa nr 106 — lok. 14.10 —• Re- 
Koncert maśowy — lok. 14.35 — Re­
portaż wiejski „Z życia kobiet wiej 
skieh“ , opr. Mirosławy Walickiej — 
lok. 14.45 — Aud. poetycka: „Morze 
śpiewa“  — lok. 15 00 — Piosenki w 
wykonaniu chóru Eryana. 15.15 — 
Audycja dla dzieci. 16 00 — „CO 
przynoszą nowe ,,Problemy" 16-29 — 
Najciekawsze audycie przyszłego ty­
godnia — lok. 16 25 — „Pogodna nłe 
dzielą". 16.50 — Muzyka 17.00 — 
Przegu.d prasy zagranicznej. 17-20 — 
Koncert. 18 00 — „Na fali humoru 1 
satyry". 18.30 — Muzyka. 19.00 — 
Koncert Chopinowski 19-30 — Słu­
chowisko. 20 58 — Stan pogody. 2t .00
— Dziennik wieczorny 21 26 Wia­
domość1 sportowe- 21-30 — W!"Czorna 
serenada. 22 00 _  Wiadomości spor­
towe. 22 30 — Wiadomości sportowe
— lok 22 40 -  Koncert, 23-18 — Mu­
zyka na dobranoc. 23 50 — Ostatnie
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Sztuka Borysa ławreniowa na scenie teatru „Wybrzeże“
Postawa moralna człowieka ra­

dzieckiego —  oto główny problem 
sztuki znakomitego pisarza Bory 
sa Ławreniowa „Za tych co na 
morzu“ , wystawionej w  » tych 
dniach na scenie Państwowego 
Teatru „Wybrzeże“  w  Gdańsku.

W  sztuce tej Ławreniow ukazu­
je jeden z najciekawszych okre­
sów historii marynarki radziec­
kiej —  sławny rok 1944, kiedy si­
ły  morskie. Związku Radzieckiego 
zadawały ostatnie, druzgocące cio 
sy faszystowskiej flocie na Bałty 
ku. W  dywizjonie ścigaczy radziec 
kich, którym dowodzi komandor-po 
rucznik Charitonow, rozgrywają 
się w tym czasie wydarzenia, bę­
dące treścią sztuki.

Borys Ławreniow przedstawia 
dwóch oficerów, dowódców grup 
ścigaczy —  Maksymowa i Borow­
skiego. Obaj są odważni w walce 
z faszystami, obaj mają zasługi 
i zdobyli liczne odznaczenia. Obu 
ceni dowództwo i szanują towa­
rzysze. Mimo tego podobieństwa, 
obie postacie są krańcowo różne.

Dla kpt. Borysa Maksymowa 
najważniejszą rzeczą w walce jest 
wykonanie zadań, postawionych 
mu przez dowództwo. Celem jego 
jest rozgromić wroga, zwyciężyć 
dla dobra swego narodu i ojczyz­
ny, „a kto bije, Iwanow czy Pie- 
trow, —  to nie jest ważne“ .

Dla kpt. Borowskiego zaś wal­
ka stopniowo zatraca swe naj­
istotniejsze znaczenie —  patrio­
tycznego czynu w obronie ojczyz­
ny. Stała się natomiast środkiem 
do zdobycia sławy osobistej, ka­
riery, zaszczytów...

Towarzysze, przyjaciele nie po­
trafili zawczasu dostrzec tych 
niebezpiecznych przemian, zacho­
dzących w  psychice Borowskiego 
i pomóc mu do. powrotu na właś­
ciwą drogę. Wybujała ambicja, 
lekceważenie kolektywu, staje się 
przyczyną przestępstwa. W  trak­
cie wykonywania zadania bojowe­
go podaje Borowski Maksymowo- 
wi fałszywe dane o miejscu, gdzie 
został wykryty wróg i gdzie to- 
toczy się walka. Pragnie, by Ma- 
ksymow się spóźnił, by sława 
zwycięstwa przypadła wyłącznie

jemu. Wskutek tego grupa jego , tykowali i potępiali Borowskiego 
traci jeden ze ścigaczy, a wróg — kpt; Maksymow i por. Liszew 
uzyskuje przewagę. Jedynie, spóź 
ni one coprawda,’ nadejście grupy 
ścigaczy Maksymowa ratuje sy. 
tuację i wydziera faszystom zwy­
cięstwo,

Borowski w  sposób małodusz­
ny przerzuca odpowiedzialność na 
Maksymowa. Bpi się powiedzieć 
prawdę. Usiłuje w  ten sposób ra­
tować swoją karierę, swoją sła­
wę, do której stracił wszelkie pra 
wo.

Przestępstwo Borowskiego nie 
jest przypadkiem. Jest ono wyni­
kiem jego postawy moralnej rów­
nież i w życiu prywatnym.

Borys Ławreniow nie usprawie­
dliwia Borowskiego, nie znajdu­
je dla niego żadnych okoliczności 
łagodzących. Autor sugestywnie i 
przekonywająco wykazuje, że ten, 
kto stawia siebie ponad kolekty­
wem, kto traci poczucie samokry­
tycyzmu i wrogo ustosunkowuje 
siję do krytyki, kto swą postawą 
przeszkadza kolektywowi, ten w 
końcu stacza się na pozycje ■wro­
ga.

A le kolektyw, walcząc z takimi 
zarozumiałymi indywidualistami
—  walczy jednocześnie, póki się 
da, o ich uratowanie, o ich pow­
rót do społeczności.

Sąd, przed którym stanął Bo­
rowski nie skazuje go na śmierć
—  daje mu możność naprawienia 
winy. Zdegradowany na szerego­
wego marynarza kompanii karnej 
otrzymuje Borowski prawo do wal 
ki o zmycie hańbiącego piętna. I 
ci, którzy w poprzednim okresie 
słusznie i bezkompromisowo kry-

proszą teraz o to, by w  niebezpie­
cznym raidzie wziął udział pod 
•ich dowództwem marynarz... Bo­
rowski.

Teatr (reżyser Stanisław Kwas 
kowski, kierownik literacki Sta­
nisława Fleszarowa) w  zasadzie 
słusznie i trafnie zrozumiał inten­
cje autora, prawidłowo ujął je w 
obrazach scenicznych, dał właści­
wą interpretację postaci.

N ie Borowski jest głównym bo­
haterem przedstawienia, lecz ko­
lektyw oficerów marynarki wojen 
nej.

Z wykonawców na czoło wybija 
się Jerzy śliwa w roli kpt. Ma­
ksymowa. Stwarza sylwetkę czło­
wieka silnego, zdecydowanego, 
szczerego, nie pozbawionego mi­
łości własnej, lecz pojmującego ją, 
jako prawo służenia swej ojczyź­
nie.

Wanda Stanisławska —  Lothe
doskonale wywiązała się z roli 
znakomitej aktorki Gorełowej.

Teresa Marecka z dużą prosto­
tą i wdziękiem prowadzi trudną 
rolę kpt. Szabuninej; żony Borow 
skiego. Zawodzi jedynie w scenie 
w szpitalu, gdzie jest niepotrzeb­
nie melodramatyczna.

Marian Nowicki, jako komandor 
Charitonow jest prawdziwym go­
spodarzem swej jednostki, troskli­
wym przyjacielem i wymagającym 
dowódcą. Przeszkadza mu jedynie 
pewna monotonność gry.

Ogólną sympatię widzów zdoby­
wa Stanisława Gajewska w roli 
matki kmd. Charitonowa. Charak­
terystyczną postać chorążego Bud

kowa stwarza Michał Werchow- 
ski.

Marcin Godzisz w roli por. Li- 
szewa bardzo dobrze prowadzi 
sceny w  sztabie dywizjonu i w 
Domu Marynarza (szczególnie sce 
na z listem), natomiast niepo­
trzebnie nadużywa barw operetko 
wo-komediowych w scenie zaba­
wy.

Wacław Rybczyński przy tra f­
nej na ogół interpretacji sylwet­
ki kpt. Borowskiego, pozostaję, 
jak nam się wydaje, zbyt chłodny 
i opanowany aż do oschłości, jest 
zbyt wyrachowany, co naszym zda 
niem, nie jest słuszne, gdyż Borow 
ski jest raczej człow.ekiem impul 
sywnym, nieobliczalnym i nie za­
stanawiającym się nad skutkami 
swych czynów

Scenografia Mariana Kołodzie­
ja poprawna i pomysłowa. Ko­
stiumy —  b. udane. Piosenki 
(tekst Stanisławy Fleszarowej, 
muzyka Grota) —  dobre.

A  w całości —  udane przedsta­
wienie.

M AR IAN  REN.
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Nieocenione usługi przy budowie nowych objektów przemysłowych od­
daje jeden z największych ciągników radzieckich typu ,,Staliniec 80 
z silnikiem rozruchowym dwucylindrowym o mocy 80 K M . Do ciągni­
ka można przyczepić zgarniarkę ziem i o napędzie hydraulicznym wzglę­

dnie spycharkę.  Maszyny te zastępui~ pracę fizyczną ok. 70 ludzi. 
Na zdjęciu: pracownicy Zjednoczenia Robot Zmechanizowanych to 

Gdańsku ob. Wincenty Chyła i Je rzy Wiliński przy „Stalincu

N A S I  C  Z Y T  E  L N I C Y

Czy konsument jest dla inkasenta?
W środę 17 bm. w godzinach 

popołudniowych zjawił się w mo­
im mieszkaniu przy ul. Grun­
waldzkiej 68 m. 3 w Sopocie in­
kasent Zjednoczenia Energetycz­
nego ob. Moneta (Nr. legityma­
cji 18972), oświadczając żonie, 
że przyszedł zamknąć dopływ

światła z powodu 3 miesięcznego 
zalegania z opłatą za prąd.

Gdy żona moja udowodniła mu 
kwitami, że jest w błędzie, gdyż 
zalegamy z opłatą tylko za ostat 
ni miesiąc i to nie z naszej wi­
ny, a z winy inkasenta, który nie 
ściągnął zaległości, ob. Moneta

GŁOS  S P O R TOW

Dziś drugi etap marszów jesiennych
„Szlakam i Z. u/ągcięsiu/**

Imarezy spluwę w Elblągu
Dziś, o godz. 9 w  sali Państwo­

wego Technikum Budowy Ma­
szyn, rozpocznie się ogólnopolski 
turniej tenisa stołowego z udzia­
łem mistrza Polski Patyńskiego

Dziś i jutro, tj. w niedzielę na całym terenie woj. gdańskiego cd jak najbardziej atrakcyjny charak-ji czołowych zawodników z Ga- 
bywać się będą marsze jesienne „Szlakami Zwycięstw“. Na starcie ter, przeznaczyła pewną ilość bez-: jem, Otrębą, Arbachem i Kaw- 
drugiego i zarazem przedostatniego etapu marszów zobaczymy tych płatnych biletów na mający się od- czyńskim na czele, 
wszystkich, którzy z jakichkolwiek powodów nie mogli uczestniczyć ( być w niedzielę mecz piłkarski o

wejście do I Ligi Budowlani —
OWKS (Kraków).

Trzecim zrzeszeniem organizują-

w marszach zorganizowanych w dniu 14 bm.

siaj i to natychmiast po zakończe-W Gdańsku, gdzie impreza bę­
dzie miała najbardziej masowy cha 
rakter, większość zrzeszeń sporto­
wych przeprowadza marsze już dzi

i #
UL) uo l

©
u o m  /

Ba przedmieściach Barcelony
Po hiszpańskich miastach I 

wsiach brodzą miliony nieszczęś­
liwców, poszukujących dachu i 
chleba. Wyścig zbrojeń kładzie 
się ciężkim brzemieniem na barki 
narodu.

Jak może hiszpański robotnik 
przy swoim mizernym zarobku 15

ryferiach Barcelony mowy nie ma
0 kanalizacji, wodociągach i elek­
tryczności. Wszędzie kupy śmieci
1 kałuże pomyj. A kiedy zbliża się 
wieczór — dzielnice nędzy pogrąża 
ją się w ciemnościach.

Podobne „mieszkania“ istnieją 
nie tylko w Barcelonie. Korespon-

mu pracy.
Największe zainteresowanie wzbu marsf e jesienne jest ZS

dza start zawodników „Stali“ , któ- -Spójnia . Członkowie wszystkich 
ra zgłosiła do marszów ponad £°ł ?P°rtowycb ego zrzeszenia zo- 
3.000 osób, a w tej liczbie wielu b,ow,l;łzanl są zgłosić się na miejsce 
znanych przodowników pracy i rac, sta.rtu Pr^  Bram,e żuławskiej o 
jonalizatorów. | godz. 14,30.

Start pierwszych drużyn nastąpi

Po przeprowadzeniu eliminacji 
uroczyste otwarcie turnieju na­
stąpi o godzinie 17.30.

W  dniu 21 bm. od godz. 9 na­
stąpi dalszy ciąg turnieju.

*  *  *
W  dniu 21 bm. o godz. 14.30 na 

boisku sportowym przy ul. Agri- 
kola rozegrane zostanie ciekawe 
spotkanie piłkarskie pomiędzy 
„Stalą“ KS „Technik“ , a „Budo 
wlanymi“ KS „Drzewiarz“ .

O godz. 13 jako przedmecz ro­
zegranie zostanie spotkanie junio 
rów „Stali“  i „Budowlanych“ o

odpowiedział, że jego to nic nie 
obchodzi, po czym zamknął do­
pływ światła.

Gdy ob. Moneta opuszczał mie 
szkanie, żona moja poprosiła go, 
by po należność przychodził w 
godzinach popołudniowych, ok. 
godz. 16, ponieważ o tej porze 
wraca z pracy. Na to usłyszała 
następującą odpowiedź: „Niech 
pani sobie zapamięta, że inka­
sent nie jest dia pani, ale pani 
dla inkasenta. Waszym obowiąz­
kiem jest czekać na inkasenta. 
Jeżeli zaś sprawia to pani trud­
ność, to trzeba rzucić pracę i sie 
dzieć w domu!“

M. W
(nazwisko znane redakcji) 

Od redakcji Prosimy Dyrekcję 
Zjednoczenia Energetycznego w So 
pocie o wypowiedzenie się w spra­
wie sposobu ściągania należności za 
światło, jak również o wyciągnięcie 
konsekwencji w stosunku do inka­
senta zachowującego się w sposób 
niewłaściwy.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

Interesująco zapowiadają się też

u m , *
Mniej więcej w tym samym cza-; pracowni ZpGG

sl.e z ,Fiacti, * M ala wyruszą zawód i Jutro, w niedzielę najciekawiej z a ----  „ „ ..........  „ ------------- „ .
mcy ZS „Budowlani . Maszerować powiadają sję marsze organizowa- i mistrzostwo miasta Elbląga, 
om będą trasą okrężną wiodącą ne przez a z s , w których wezmą! O godz. 11 na tymże boisku w 
przez Siedlce, Cygankę, Aleją Ę0', udział słuchacze wszystkich wyż- ramach rozgrywanych mistrzostw 
Kossowskiego, z powrotem na Plac szych uczelni znajdujących się na juniorów spotkają się „W łók- 
l^Maja, gdzie znajdować się będzie terenie trójmiasta. Start nastąpi w niarz“ — SKS „Żegluga“ .

godzinach rannych na ul. Roosevel 
ta we Wrzeszczu obok boiska AZS.

Poza tym o godz. 7 w Nowym 
Porcie maszerować będą pracowni­
cy Portowej Straży Pożarnej, firmy

meta,
Wszystkich uczestników marszu 

startujących w barwach Budowla­
nych czeka mila niespodzianka. 
Mianowicie rada oddziału ZS „Bu-

Stuflentka Akademii Medycznej "" 
Gdańsku. — Studenci na wyższych 
uczelniach otrzymują w br. stypen­
dium w tej samej wysokości co W 
roku 1950/51 — 210 zł. Wyższe stypen­
dium otrzymują studenci na V roku 
(studia magisterskie).

Ob. Bolt Władysław, Kwidzyn. — 
Prezydium Miejskiej Rady Narodo­
wej w Kwidzynie stwierdza, że pla® 
położony przy ul. Batalionów Chłop­
skich 43, na którym odbywa się spęd 
żywca, powinien się znajdować istot­
nie z dala od śródmieścia. Wobec 
tego ustalono, że spęd żywca, po prze 
prowadzeniu kapitalnego remontu, 
który ukończony będzie do dnia 15 
grudnia br., odbywać się będzie n* 
targowicy miejskiej.

Ob. Chmielewski Michał, Gdańsk. — 
Prosimy o podanie redakcji dokład­
nego adresu zamieszkania.

dowlani“ , pragnąc nadać imprezie | „Hartwig“ i „Polcargo“.

C  O i 42 Bi Z B ME .
BUDOW LANI GRAJĄ Z OWKS pot i Unii Wybrzeże. O godz. 9

do 20 peset dziennie wyżywić .ro-jdent francuskiej gazety „Combat", 
dzinę, jeśli kilogram fasoli kosztujktóry niedawno przebywał w
je 13,5 pesety, kg grochu — 11 p. 
a kg chleba — 12 peset?! — za­
pytuje nielegalna komunistyczna 
gazeta „Mundo Obrero“ .

Ludzie mieszkają w norach, w 
opuszczonych ruinach domów.

Hiszpanii, pisał:
„Na peryferiach miast, które 

zwicdzifem, spotykałem ludzi tniesz 
kających pod kolejowymi mosta­
mi i w zrujnowanych tunelach. Wie 
!u mieszka w chlewach z lekka po

Spójrzcie na zdjęcie wycięte z bel bielonych. Wielka liczba bieda- 
gijskiej gazety „Drapeau Rouge“ .|ków, żebrzących na każdym kro-

KRAKÓ W

W niedzielę o godz. 14.30 na 
stadionie we Wrzeszczu gdańscy 
Budowlani spotkają się z druży­
ną OWKS (Kraków) w  meczu o 
wejście do I  Ligi.

Przed meczem o godz.. 12 odbę­
dą się zawody lekkoatletyczne 
Budowlani (Gdańsk) —  Kolejarz 
(Toruń). W  ramach tych zawo­
dów dojdzie do kilku interesują- 

i cych spotkań. M. in. w  skoku 
, wzwyż mistrz Polski Cecuła (B) 
i zmierzy się z rekordzistą Polski 
: juniorów Nochem (K), który uzys 
kał już w tym roku wynik 182,5 
cm. W  rzucie młotem Zieleniew­
ski (B) spotka się z drugim czo­
łowym zawodnikiem Polski Su­
checkim (K), a w  biegu na 5.000 
m Mańkowski (B) walczyć będzie 
z doskonałym Lewickim (K).

Poza tym na starcie zobaczymy 
zawodników kadry narodowej 
Macha I  i II, Rabendę, Bunec- 
kiego i  innych.

OGNIWO (SOPOT) ZM IERZY 
SIĘ Z U N IĄ  WYBRZEŻE

Na stadionie Unii w  Sopocie 
rozegrane zostaną w niedzielę o

W tych ponurych, chylących się 
barakach gnieżdżą się dziesi^ki 
tysięcy robotników. Tutaj na pe-

ku o jałmużnę pogłębia wrażenie godz. 11 zawody piłkarskie z cy-
ogólnej nędzy“ |klu rozgrywek o puchar W KKF 

(„Trud") pomiędzy drużynami Ogniwa So-

odbędzie się przedmecz z udzia­
łem zespołów rezerwowych.

O WEJŚCIE DO K LA S Y  W O­
JEWÓDZKIEJ

W niedzielę na boisku AZS 
przy ul. Roosevelta odbędzie się 
spotkanie piłkarskie o wejście do 
klasy wojewódzkiej pomiędzy 
drużyną AZS, a Unią (Malbork).

W  tym samym dniu na boisku 
w  Nowym Porcie Kolejarz „Mor 
ski“ zmierzy się z Unią (Pruszcz). 
Początek o godz. 11.

KAJAKO W C Y ZA M YK A JĄ  
SEZON

21 bm. o godz. 9 na przystani 
Żabi Kruk w  Gdańsku nastąpi 
uroczyste zamknięcie sezonu ka­
jakowego. W  zawodach wezmą 
udział zawodnicy Stali, Technicz 
nych Zakładów Naukowych, Con 
radinum i Szkoły Metalowej.

ZAW ODY KO LARSKIE  
W GD YNI

Z okazji Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
odbędzie się w niedzielę w Gdyni 
wyścig kolarski z udziałem wszy­
stkich najlepszych zawodników 
Wybrzeża. Start nastąpi o godz. 
12 sprzed lokalu TPPR  przy ul. 
Wybickiego,

to jO i& m d PRASA itm M M
P R Z I D ( 5i » U ( T ¥
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100 tysięczna ludność Gdyni 
pozbawiona jest całkowicie roz­
rywek kulturalnych, a więc i 
widowisk teatralnych. Przyczyną 
tego jest brak odpowiedniej sa­
li.

Stowarzyszenie Krzewienia 
Kultury Teatralnej w Gdyni po­
stanowiło jednak utwbrzyć, mimo 
nadzwyczaj trudnych warun­
ków, stały teatr. Na jego sie­
dzibę wybrano zniszczony barak 
przy ul. Wysockiego 34.

W przeddzień premiery pierw­
szej sztuki artyści teatru sami 
musieli oczyścić barak z gruzu, 
odmalować ściany, naprawić 
podłogi, dach itd. Pisze o tym 
„Gazeta Gdańska“ z dn. 21. X. 
1937 w artykule pod tytułem 
„Narodziny stałego teatru w Gdy 
ni — Narazie noworodek nie 
przynosi nikomu zaszczytu“ .

2 0 0  ty s .  b e z r o b o t n y c h  

p r a c o w n i k ó w  u m y s ł .

Instytut Oświaty Praccwni-

nie lub wyższe. Większość bez­
robotnych pracowników umyslo 
wych jest pochodzenia robotni­
czego. Pracownicy umysłowi p° 
chodzenia robotniczego mają 
zamknięta drogę do awansu i zaj 
mują tylko stanowiska podrzęd­
ne. Natomiast dzieci przemy­
słowców zajmują przeważnie sta 
nowiska kierownicze.

Gdyńskie dzieci żebrzą 
o kawałek chleba
„W dni -targowe można czę­

sto zauważyć w Gdyni żebizące 
małoletnie dzieci. Obchodzą one 
sprzedawców z prośbą o jakieś 
datki, lub artykuły żywnościo­
we.

Trzeba temu jakoś zapobiec > 
sprawę uporządkować. Przy­
znajemy, że w niektórych rodzi­
nach naprawdę brak * kawałka 
chleba i w takich razach dzieci 
warto czymś obdarzyć. Trzeba 
jednak, by sprawą żebraniny ma 
łoletnich zainteresowały się o° 
powiędnie władze. ( .Gazeta 
Gdańska“ z dn. 21. X 1,937).

czej jak pisze ..Gazeta Gdańska“ n l u i c k
z dnia 21 X. 1937 przeprow adzir^*U k a ,n
badania nad stanem zatrudnie­
nia pracowników umysłowych. 
Badania te wykazały, że w ro­
ku 1937 w Polsce istniała 200 
tysięczna armia bezrobotnych, 
posiadających wykształcenie śred

p r a c y ”
Starsza, inteligentna, znająca 

pracę biurową i zajęcia domoW 
szuka jakiejkolwiek pracy, 
zeta Gdyńska“ z dn.
1937).

(„Ga
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